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Groźba wystąpienia z Ligi?
W ed łu g  doniesień pism zagran icznych  w  ramach L ig i. ani poza L igą . W o jn ę  pro- 

rząd  polsk i „zam ierza  w  wypadku niespeł- w adzi się o sprawy, od których  za le ży  b y t

L IS T  PA STE R SK I EPISKO PATU  POL

Warszawa. (Telef. wh). W  dniu dzisiejszym 
ogłoszony z09tal list pasterski w sprawie wybo­
rów do Sejmu i Senatu. L is t1 podpisany jest

n ien ia  wszystkich je g o  życzeń  w  kw estji i przyszłość państwa. Nasz spór z  L itw ą  przez kardynałów Rakowskiego i Hlonda, arcy 
litew sk ie j wystąpić z L ig i  N a rodów 11. P o -  d o ty c zy  spraw y drobnej. L itw a  nie chce biskupów Sapiehę, Teodorowicza, Twardowskie 

nadto sow iecka  agencja  Tass rozszerza  po- z nami naw iązać stosunków, tw ierdząc u par-

Wszyscy katolicy razem iść muszą do wyborów.

g łoskę o „zastrzeżen iu  sobie przez marsz, cie, że pozosta je z Po lską  dalej w  stanie

oczyw iśc ie  przyjem nemPiłsudsk iego sw obody  działan ia w obec L i t - , w o jny . N ie  jest

sa­go, Jaibrzykowskiego oraz 15-tu biskupów 
modzielnych kierowników diecezyj.

W  liście tym episkopat zwraca uwagę wier­
nych, że obywatele polscy powinni nie zapo-

w y  w  razie n iep rzy jęc ia  p rzez G enew ę jego  m ieć tak iego  doku czliw ego  sąsiada, jest minąć o tem, iż Polska,"

postu latów  w  tym  przedm iocie'*.

Że z k ó ł polskich w ychodzą  g ro źb y  w y ­

stąpienia z L ig i, w  to m ożem y uw ierzyć, 

choć prasa po lska do rz.y lu  zb liżona zupeł­

n ie dotąd  na ten tem at m ilczy, ale trudno 

nam w  nich w id z ieć  coś w ięce j, n iż próby

irytu jącem  patrzeć na jego  w yzyw a ją ce  j 

g es ty  i znosić je g o  szykany w obec po lsk ie j j 

mniejszości, a le  p rzecież rozw ó j Po lsk i od i 

tych złośliw ości nie cierpi w  tym  stopniu, 

b y  ju ż nie m ogła w ytrzym ać i musiała w ła ­

śnie teraz dążyć  do na jradyka ln ie jszego

nacisku na R adę L ig i, celem  w yd ob yc ia  od rozstrzygn ięcia . Od 9-ciu la t ży jem y  prze- 

n iej szybk iego  i  pom yślnego w  spraw ie li- j cież i  ro zw ijam y się w ca le  nie źle, traktu- 

tew sk ie j rozstrzygn ięcia . Istotne w ystąp ię- J w yb ryk i K ow n a  z  tą pob łażliw ością , 

n ie z L ig i nie p rzyn ios łoby  Po lsce k o ­

rzyści, k tó reb y  zrów n ow aży ły  choć w  czę­

ści zw iązane z  niem pow ażne stra ty  i  d la­

tego  uw ażam y je  za  n ieprawdopodobne.

T rzeb a  sprawę postaw ić jasno: secesja 

z  L ig i, jeś li n ie m ia łaby b yć  ty lk o  m anife­

stacją  z łego  humoru, a le  aktem  celow ym , 

oznaczaćby musiała porzucenie przez n ią —  

w  stosunku do L itw y  —  tych  sposobów  d y ­

p lom atycznego  działan ia, jak ie  przepisują 

statu ty L ig i.  Innem i s łow y , w ystąp ien ie  

z  L ig i  zw o ln iłob y  Po lskę z obow iązku  p o- 

k o j o w e g o  za ła tw ien ia  sporu z L itw ą  

i  da łoby  je j  to, co  Tass n azyw a  „sw obodą 

d zia łan ia ". T rudność stanow iłby ty lk o  prze­

pis Paktu , że  opuścić L ig ę  m ożna za dwu- 

letn iein  w ypow iedzen iem . A le  pom ińm y ten 

przepis i  przypuśćm y, że Po lska  za k ilka ­

naście dni przestan ie być  członkiem  L ig i  

i  m ając ręce rozw iązane zab ierze się samo­

dzie ln ie  do „za ła tw ien ia " sporu z  L itw ą . 

C zy  sytuacja  je j się po lepszy? A le ż  prze-

jaką  daje poczucie prawa i siły. Poco  na­

g le  u legać h isterji i w ołać na całą  Europę, 

że w ie lka  Po lska  nie m oże ż y ć  w  pokoju , 

pon ieważ m aleńka L itw a  n ie chce naw iązać 

z n ią stosunków? P oco  przesadzać znacze-

podobnie jak cały 
świat, jest zagTożona dziś przez komunizm. 
Propaganda komunistyczna szerzy się u nas co­
raz bardziej. Moralne i duchowe hasła, zbliżone 
do komunizmu, szerzone są przez tych wszyst­
kich, którzy w izbach ustawodawczych i poza 
niemi zwalczali i zwalczają religję i Kościół, 
którzy pirzez odszczepieńcze prądy religijne 
szerzą rozkład ducha i jedność; religijnej.

Szerzeaiu się zarazy sprzyja wszelkie roz­
luźnienie obyczajów, zniknięcie zdrowego poczu 
cia prawa sprawiedliwości i obowiąków, nowe 
osłabienie węzłów rodzinnych.

Zbliżające się wybory do Sejmu i Senatu 
mają rozstrzygnąć —  zdaniem episkopatu —  
o tem, czy w  ntezeiu życiu publicznem znajdą 
zastosowanie zasady Chrystusowe, czy też za­
sady zwalczające religję. Od ludności katolic-

nie L itw y  i poco p rzyznaw ać się do s ła b o -; ldej zależy, na którą stronę przechyli się Pol 

ści, k tóre j w ca le  nie odczuw am y? Odnosi sIca

się w rażenie, że kom uś bardzo się spieszy, 

ale Po lska  jest w ieczną i  m a cżas.

O czyw iście  w inniśm y w szelk iem i siłami 

bronić praw  polsk iej m niejszości na L itw ie , 

ale obronę tę m ożna prow adzić  z  dobrym  
skutkiem  na teren ie L ig i  N arodów . R ó w ­

nież przez L ig ę  m ożem y działać na w ie lk ie  

m ocarstwa, b y  je  skłon ić do odpow iedn iej 

presji na K ow no. N ie  dziś, to ju tro presja 

ta okaże się skuteczną, gd yż  L itw a  zdaną 

jest gospodarczo i po lityczn ie  na ży c z li­

wość m ocarstw . A  przedew szystk iem  trze­

ba s z c z e r z e  dążyć  do porozum ienia. Je­

śli się na tydzień  przed  sesją genewską 

prem jera L itw y  n azyw a w arjatem , to oczy
c iw n ie, p ogorszy  się raczej. O to L itw a , [ w iście m ało się lic z y  na porozum ienie z tym- 

k tóra  da le j członkiem  L ig i  p o zos tan ie ,1 że W oldem arasem ... W ą tp im y  bardzo, czy  

będzie  m iała praw o zw rórcić się do R a- np. prom jer P iłsudski sp ieszyłby się do 

d y  L ig i  o in terw encję i  pom oc p rzeciw  P o l - 1  zgod y  ze Stresemannem, g d y b y  ten nawy- 

sce, jak o  zagraża jące j je j bezpieczeństwu. .m yśla ł marsz. P iłsudskiem u od szaleńców. 

R ada  L ig i  będzie  musiała za jąć się sporem  j Szacunek d la  p rzec iw n ików  jest nie ty lko  

i  w ezw ać  przed sw ój sąd L itw ę  i  P o l s k ę ,  dowodem  szlachetności ducha, ale i warun-
Jeś li Po lska  nie usłucha, to uznaną zosta­

nie za  napastnika. O rzeczen ie to gdy  będzie 

jednogłośne, postaw i po stronie L itw y , 

ą p rzec iw  Po lsce  w szystk ie  państwa do 

L ig i  należące, jeś li zaś nie będzie jedno- 

głośnem , to pozostaw i państwom  swobodę 

ośw iadczen ia się za  L itw ą  lub za Polską. 

W  ten sposób N iem cy  będą m ia ły  p r a w o  

in terw en iow ać po stron ie L i tw y  (o  Sow ie­

tach naw et nie wspom inam y, a Po lska  z y ­

ska łaby sobie opin ję gw a łc ic ie la  pokoju  

i  pozbaw iłaby się w sze lk ie j czynnej po ­

m ocy. j
A b y  uzyskać tak i e fek t, nie potrzebu je 

Po lska  w ca le  z L ig i  w ystępow ać. M oże k a ż­

dej chw ili jako członek  L ig i  oskarżyć L itw ę

0 zagrożen ie pokoju  z  art. 11 Statutu L ig i

1 uzyska (p rzy  pew nych  zab iegach ) n ie jed - 
nogłośne ro zstrzygn ięc ie  R a d y  L . N ., po- 

czem  w o jska  polsk ie m ia łyby  swobodną 

d rogę do K ow na. T y lk o  w  tym  w ypadku  

i  N iem cy  u zyska łyby  swobodę działania... 

Innem i s łow y: statut L ig i  dopuszcza t. zw . 

lega ln ą  w o jnę i  k to  w o jn y  kon ieczn ie  chce, 

ten  m oże p rzy  pew nej zręczności w yw o ła ć  

ją  tak że  w  ramach L ig i. Chodzi ty lk o  o to, 

c z y  się jest go tow ym  na ry zyk o .

kiem  pow odzen ia  w  polityce.

Rada L ig i  za ła tw i nasz spór z L itw ą  

jakim ś komprom isem , lub je g o  za ła tw ie­

nie odroczy. A n i jedno, ani drugie nie po­

w inno nas w yp row adzić  z rów now agi. A  już

Episkopat polski zwra.c-a wobec tego uwagę 
wyborcom, iż mają wybierać osoby o przeko- 
irn iach katolickich i domagać się od nich, aby 
wrprżyszłym  Sejmie i Senacie broniły praw 
i wolności Kośckda, nierozwiązalności węzła 
małżeńskiego, wpływu religji na wychowanie 
publiczne i wpływu Ewangelji na cały ustrój 
socjalny, aby dbały przytem o przymnożenie 
dobrobytu państwa o zaopatrzenie robotnika, 
podniesienie zamożności wlaścianina przez 
zdrowe i na sprawiedliwości oparte reformy. 
Wstrzymanie się, albo usuwanie od glosowania 
wywoła rozbicie się głosujących, którzy stoją 
na powyższym programie. Dlatego list paster­
ski zaklina i wzywa, aby katolicy nie dzielili 
się, ale szli do wyborów razem i wszyscy.

Warszawa. (Telef. wł.). Z powodu listu pa­
sterskiego episkopatu polskiego, senator Nos­
kowski pisze w „Kurjerze Warszawskim'1* K a ­
tolicy już wiedzą co mają robić. Roztropny czyn 
i zarazem dobry, że list pasterski pojawił się

SKIEGO W  SPR AW IE  W YBORÓW .

któryby mógł się zmierzyć z powagą tego gło­
su, wynoszącego się ponad względy partyjne, 
natchnionego gorącem umiłowaniem i zrozumie­
niem spraw publicznych. Każdy obywatel pol­
ski jeśli jest katolikiem n(e z imienia tylko, 
nie może się wahać. Można powiedzieć, że od­
tąd wszelka specjalna agitacja parlamentarna 
w wielkim obozie katolicko-narodowym jest zby 
teczna. List pasterski usuwa z pola rozważań 
hasła partyjnej i czasowe. Barykada jest jedna: 
po tej stronie ci, którzy bronią zasad Chrystusa 
oraz Kościoła, porządku społecznego, sprawiedli 
w ości społecznej i solidarności narodowej, po 
tamtej stronie ci, którzy walczą z Kościołem, 
chcą przewrotu moralnego i społecznego, gło­
szą zasady walki kias i nienawiści społecznej.—  
Hic Rkodus, hic salta.

,.ABC“ pisze: Słowa listu pasterskiego będą 
odczytane z najwyższą radością i wdzięcznością 
przez Polskę katolicką, która ma już dość po­
działu obozu narodowego na szereg współza­
wodniczących stronnictw, gdy  program narodo­
w y i  katolicki jest jeden i tylko zwarty obóz 
narodowy potrafi programowi temu zapewmć 
zwycięstwo.

.W prasie lewicowej zabrał głos tylko „Prze­
gląd wieczorny", który traktuje ten list „jako 
pierwszą odezwę przedwyborczą". List paster­
ski, insynuuje „Przegląd w ieczorny", wywoła 
konsternację wśród wierzących katolików, po­
nieważ właśnie sfety, idące przez życie wy- 
tycznemi, ustal o nem i przez P.zym, powinny so­
bie przypomnieć, że Stolica Apostolska stanow­
czo wypowiedziała się przeciwko mieszaniu się 
kleru do waśni politycznych, zakazała biskupom 
kandydowania i poleciła ograniczyć działalność 
ściśle do zagadnień duchownych z wyłączeniem 
polityczno-partyjnych.

Insynuacje „Przeglądu wieczornego" dają 
miarę, jakiemi środkami będą przeciwnicy wal­
czyli z wywodami listu pasterskiego.

List Episkopatu zawiera obowiązującą dla 
katolików wskazówkę, że mają głosować tylko 
na kandydatów gotowych bronić praw religji 
w Sejmie i Senacie. N ie spełniłby Episkopat 
swego zadania, gdyby takiej wskazówki nie 
dal. Ponadto wyraża Episkopat życzenie, by 
katolicy szli przy wyborach razem. Życzenie 
to będzie niewątpliwie wzięte poważnie pod

dziś na wstępie okresu wyborczego. Niema bo- uwagę w układach przedwyborczych stron- 
wiem w  narodzie katolickim autorytetu ducha, nictw, stojących na gruncie katolickim.

Wystąpienia opozycjonistów na kongresie komunist
Warszawa. (Telef. wł.). Na posiedzeniu kon­

gresu partji komunistycznej w  Moskwie prze­

mawiali przedstawiciele opozycji Rakowski i Ka 

mieniew. Przemówienia ich były często przery-

czystem szaleństwem  byłoby z  powodu li- > wane okrzykami wrogiem! d!a opozycji. Haków

Po lską  do w o jn y  z  L itw ą  n ie d ąży  ani M. Prodanowicza.

tew sk iego  k łucia  ig ie łk ą  w ystępow ać z L i ­

g i i  pozbaw iać się tego  w p ływ u , jak i przez 

L ig ę  na b ieg  spraw  politycznych  w yw ie ­

ram y. Jan M atyasik.

Narady przedwyborcze Sądu Najw
Warszawa. (A W ) W  związku z ogłoszeniem 

rozporządzenia p. Prezydenta Rzplitej o wybo­
rach do Izb ustawodawczych, obradowała 
w Sądzie Najwyższym sesja prezydentów są­
dów najwyższych. W  obradach brali udział: 
prezydent Seyda, Mogilnicki, Morski i Pohore- 
cki. Dokonano wyboru trzech kandydatów 
z pośród których powołany zostanie generalny 
komisarz wyborczy.

AUDJENCJE.

Warszawa. (A W ) Zastępujący ministra spr. 
zagranicznych poseł Kmoll przyjął dziś posła 
włoskiego Majoniego oraz rumuńskiego Davil- 
ła, oraz charge d‘affaires jugosłowiańskiego

ski oświadczył, że opozycja w swej działalności 

nie narusza istniejącego porządku prawnego w 

Rosji, a żądanie rewizji kursu sowieckiego nie 

oznacza szkody dla Sowietów. Komisarz komu­

nikacji Rudżutak oświadczył, że wykluczenie 

opozycji z partji nie jest rozłamem, lecz oczy­

szczeniem stronnictwa. Kamieniew uważa, że 

jakkolwiek musi się zgodzić na rozwiązanie 

frakcji wewnątrz partji, to nie może zmienić 

swoich poglądów. Ryków  postawił opozycji ulti

'matum, oświadczając, że paitja komunistyczna 

daje opozycji do wyboru: albo zaprzestanie pro­
pagandy rozbijającej jedność partyjną, ałbo w y 

stąpi ze stronnictwa.

Cała prasa domaga się kompletnej kapitula­

cji ideowej opozycji.

Stalin przeciw Lidze Narodów.
Moskwa. (P A T ) Stalin przemawiając rm 

Kongresie partji wystąpił przeciw Lidze Naro­
dów oraz polityce locameńskiej. która, zda­
niem jego. kieruje się duchem w ojny ł ma je ­
dynie na celu maskowanie przygotowań do 
konfliktu. Mówca podkreślił zamiary pokojowe 
Rosji, wskazał jednak na konieczność wzmoc­
nienia elementów obronnych.

NIE BĘDZIE ODDZIAŁU B. G. K.
W  PA LE S TY N IE .

Warszawa. (Telef. wł.). Ministerstwo skarbu 

komunikuje, to  wiadomość podana rr prasie o 

rzekomym zamiarze utworzenia oddziału Banku 

Gospodarstwa Krajowego w Palestynie nie od­

powiada rzeczywistości.

PROCES B IR K A .
Warszawa. (Tel. wł.) Prokurator Anderson, 

który oskarżał w sądzie pierwszej instancji

byłego posła estońskiego w Moskwie Birka,, 

złożył apelację przeciwko wyrokowi sądu, unie­

winniającemu Birka.

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE
P O L E C A  1457

F R . L E M E R T  Kraków, Sławkowska 63 •
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Dlaczego muszę istnieć stronnictwa?
Frazes o w alce z „partyjn ict-wem 44 stał 

się modnym. T o  też coraz częściej prasa 
musi wyjaśn iać, ile  w  tem haśle jest zdro­
w e j treści, a ile nonsensu. C zyn i to w  ostat­
nim numerze „P ia s t" . W skazaw szy , jak  
stopniowo w ładza  z rąk jednostk i przecho­
dziła w  ręce narodu, pisze „P ia s t44:

„Od tego systemu rządzenia, t. j. syste­
mu parlamentarnego, nikt jeszcze lepszego 
nie wymyślił, jeżeli ktoś to zrobił, niech 
go pokaże i udowodni, że jest lepszy. Ma­
my obecnie w świeeie dwie próby zapro­
wadzenia takiego systemu nowego: jeden 
w bolszewji, co do którego niema chyba 
podejrzeń, że jest lepszy, drugi faszystow­
ski we Włoszech, który, lepiej, że we W ło­
szech będzie wypróbowany; nie róbmy na 
swej skórze doświadczenia, które robi ktoś 
inny“ .

G dy  —  tłum aczy da le j „P 'a s t4'- —  oby­
w ate le  chcą się porozum ieć w  jak ie jś  spra­
w ie, np. re form y rolnej, to  już muszą stw o­
rzyć  stronnictwo. W yb o rc y  chcą m ieć kon­
tro lę nad posłami, a. przez nich nad dzia­
łalnością rządu i  d la tego  muszą tw orzyć  
stronnictwa. B ronim y, ośw iadcza ..P iast44, 
Sejmu —

„dlatego też idziemy z tem władnie hasłem 
do wyborów i wiemy, że je wygramy.

Znamy zaś historję i wiemy, że narody 
w  swym pochodzie naprzód mogą się zała­
mać; historja jednak nigdy się nie wraca 
To, co się przeżyło, jest przeżytkiem, a w y 
malowanie trupowi rumieńca nie czyni go 
iyw ym “ .

M am y nadzieję, że w rogow ie  stronnictw  
n ie zdo ła ją  odstraszyć szerokich mas oby­
w a te li od głosowa,nia. B y łob y  to bow iem  
k lęską  dla państwa. S korzysta łyby  na tem 
ty lk o  stronnictwa skrajn ie radykalne, zdo 
b yw a jąc  w ięce j m andatów.

P rocen t glosu jących  będzie  m iarą w y ro ­
b ien ia  obyw ate lsk iego  i  pa trio tyzm u  ludno 
ści Po lsk i. N iem a praw nego przymusu g ło ­
sowania, do k tó rego  zdąża ją  państwa w y ­
że j ku lturaln ie sto jące, a le jest przymus 
m oralny. W  A n g lii liczba  g łosów  p rzy  w y ­
borach idzie  w  m iliony, a  stronnictwa, liczą 
setki ty s ię cy  członków . I  w łaśn ie d la tego  
poziom  życia, p o lity czn ego  jest tam w ysok i.

Zagórskim.

Do źródeł błędu.
Książka filozofa o doktrynie Maurrasa.

&

P. Erdiracht pisze o gen.
W  „G łos ie  P raw d y“  p. Lucjan  Frank 

E rdtracht tw ierdzi ponownie, że generał 
Zagórsk i ży je , że ż>adnego listu  od p. Z a ­
górsk ie j n ie otrzym ał, że  z kapitanem  żan­
darm erii Handtem  m ów ił w  c z te ry  oczy , że 
zatem

„wszelkie komentarze z raeji pobytu p. ka­
pitana Handta w Wiedniu, o ile są zwią­
zane z mą osobą-, są czystemi bzdurstwami, 
kolport-owanemi ze względów taktycznych, 
ba. nawet rewelacje o mnie są zupełnie bez­
myślne i fałszywe14.
P. E rdtrach t zapow iada jeszcze, że do 

spraw y gen. Zagórsk iego  jeszcze pow róci, 
a do W a rs za w y  w k ró tce  przy jedzie .

Jednem  słowem  p. E rd trach t robi się 
głośnym  i ważnym .

Choroba gen. Rozwadowskiego.
„S ło w o  Pom orsk ie44 dow iadu je się, że 

gen. R ozw adow sk i c iężko  zan iem ógł. W  ub. 
m iesiącu na polowaniu w  Tam op o lszczyź- 
n ie odm roził sobie ucho.

„N a  tle  tego przemarznięcia wywiązała 
się choroba, która, według zdania lekarzy, 
przykuje generała do łóżka na dłużej.

Z  powodu tej choroby proces generała 
Rozwadowskiego, wyznaczony na 9 grud- 
nia. będzie musiał nlec odroczeniu44.

„Zw iązek śląskich katolików.
Ostatnia „G w ia zd k a  C ieszyńska44 dono­

si, że w  niedługim  czasie dokona się w zn o­
w ien ie  „Ś ląsk iego  Zw iązku  k a to lik ów 44 
w  łonie Stronnictwa Ch. D. w  w o jew ód z­
tw ie  Śląskiem. W  ten sposób kato licką  lud­
ność polska pa Śląsku C ieszyńskim  pragnie 
zaakcen tow ać specjalne p o trzeby  swej dzie l­
n icy , k tó re  nie zaw sze dadzą sie utożsam iać 
7. potrzebam i Śląska Górnego. F a k t zaś, że 
do tego celu zmierza w  organizacyjnej łą cz­
ności z Ch. D. św iadczy w ysoko  o p o lity c z ­
nej rozw adze je j p rzyw ódców .

Międzynarodowy Związek
Dziennikarzy Katolickich.

(K A P ) Stowarzyszenie francuskie „Sy.ndieat 
des Joumalistes Frsncais44 i „L e  Comite Catho- 
lique des Amitie6 Francaises <ł 1’Etranger44 
przystąpiły do zorganizowania Międzynarodowe 
go Związku Dziennikarzy Katolickich. Zada­
niem tego Związku, który znajduje się w łąc/.no 
ści z Międzynarodowem Biurom Pracy i z Insty­
tutem Współpracy Intelektualnej L ig i Narodów

W  momencie, k iedy  francuski obóz ka ­
to lick i przechodzi silne wstrzaśnienie na 
skutek potopienia dok tryn y  ro ja listyczne- 
go  obozu „ I/ A c tio n  F ran ęabe44. —  w  mo­
mencie na jgorętszej w*aiki, —  ukazało się 
dzieło pośw ięcone tej w łaśnie sprawie. Jest 
to książką filozo fa , Jakóba M ąrita iira  
„P ierw szeństw o Ducha44 (J. M. „Prim au te 
du SpiritucT4, Paris, L ib ra irie  P lon , 1927. 
str. 31Q).

Pow stała  ta książka w ogn iu  w alk i po­
litycznych  k ierunków  kato lick ich  w e  Fran­
cji, d o tyk a  najbardziej spornych i delikat 
nych zagadnień, a  jednak od p ierw szej do 
ostatn iej k a rty  w ie je  z n iej duch pokoju  
i rów now agi. Jest dziełom św iatłej ro zw a ­
gi i g łębok iego  spojrzenia na św iat, dzie 
łem godnem  filo zo fa , k tó ry  na rzeczy  na­
w et z codziennego życia , na rzeczy  najbar­
dzie j animujące um ysł ludzki, p a trzy  spo­
kojn ie, bo „sub specie A e te rn i44. T en  zaś 
spokój i równowaga, A u tora  tem  bardziej 
zasłukuią na podkreślenie, ile że Maritain 
do_ chw ili potęp ien ia  obozu ..TrAction  Fran- 
ęaise44 by ł je,go gorącym  sym patykiem , dla 
Maurrasa zaś m iał sentym ent p rzy jacie la  
i podziw  filo zo fa .

N ie  jest jednak książka Marit-ain4a d zie ­
łem  pośw iąeonem  „ L 4A ction  Franęa lse". 
M ów i o n iej n iew ie le ; w ięce j w  p rzyp i­
ekach, niż w  tekście. Jest natom iast p ozy ­
tyw nym  w yk ładem  k a to lick ie j zasady 
w  zw iązku z potęp ioną dok tryna  i z k r y ­
zysem  polityczno-społecznych  kierunków , 
k tó ry  ś w jit  c a ły  przechodzi.

M aritain staw ia kapita lne w  obecnym  
sporze o .JM Action F ranęaise44 pytan ie: —  
dlaczego i za co została rlokfryua Maurrasa 
potępiona przez Stolicę Apostolską?

„Jesteśm y —  pisze na stronie 88 —- 
u w ęzła  dramatu... Gorąeo i ostro dom a­
gano się od. K ośc io ła , b y  podał racje 
sw oje j surowości w  stosunku do ,.L4A  
F .4‘  Jedna w ysta rczy , a ona w ed ług 
m nie jest. m rtgłębszą: „ L 4A . F .44 zgrupo­
wała znaczną liczbę ka to lików , w  szcze­
gólności m łodzieży i oddała, ją  pod 
umysłowy kierunek absolutny niewie­
rzącego szefa4*.

D laczegóż ten stan rzeczy  spow odow ał 
w kroczen ie w ładz K ościo ła , skoro przecież 
w  innych sytuacjach K ośc ió ł współpracuje 
z  n iew ierzącym i i akatolikami"?..'.’ 'R a z  <11;- 
tego  —  odpow iada M a r iim rn ''-  żb tu szjo 
nie o teorie  po lityczną  (k tó rą  zresztą i k ap  
dymał A iu lrieu  i Pap ież w y łą czy li z obrębu 
spraw  dotkn iętych  potępien iem ), a le o ak ­
cję wychowywania katolickiego społeezeń. 
stwa, specjaln ie m łodzieży , o urabianie 
św iatopoglądu ; a w  te j sprawne —  rzecz 
jasna —  K ośc ió ł nie m oże odstępować 
swych  praw  notorycznem u ateuszow i. jak im  
jest Maurras.

Pow tóre  także i d la tego, że w końcu 
doktryna Maurrasa skrysta lizow ała  się 
w  teorji filozo ficzno-społecznej w ręcz prze­
c iw nej dogm atom  i nauce K ościo ła .

B y ło  to już konsekw encją  tego  fa łdu , 
że do stworzen ia dok tryn y  w zią ł się c-zło- 
wnek n iew ierzący. Pozbaw iony tak  silnych 
podstaw  naukowych i m etodycznych , k tóre 
daje ka to licyzm , u jrza ł się Maurras na, mo- 
zu w spółczesnych burz po litycznych  I spo-

pozosfąw ało
Obserwować

łecznych  bez busoli. Cóż mu 
w  tych  warunkach zrobić? 
i dośw iadczać! T ę  też m etodę zastosował. 
Empiryzm —  podkreśla Maritain —  stal się 
punktem wyjścia dla niego i metodą. Za­
stosował go  do re lig ji nawet, do k a to li­
cyzm u .. D oszed łszy m ianow icie do ustale­
nia pewnych zasadniczych idei p o litycz ­
nych (an tydem okra lyzm , antylibera lizm , ro- 
j aj izm. nacjonalizm , hierarchizm  i in.), spo­
strzegł, że w  kato licyzm ie  są pewne idee 
ana log  czue do je g o  idei, są także p rzec iw ­
ne. P ierw sze p rzy ją ł (n azyw a  ie „ideami 
ładu społecznego44), —  dra,kie odrzucił, ja ­
ko „id ee  rew o lu cy jn e44. P ierw szych  w y ra ­
zem ma być w ed ług n iego  „rzym sk i k a to li­
cy zm 44, —  drugich zaś „chrześcijaństw o14, 
Jezus Chrystus, Ew angelja .

W  rezu ltacie zastosowania m etody  em­
pirycznej do z jaw isk  życ ia  społecznego 
powstał karykatu ra lny obraz „n ow ego  us­
troju44 Maurrasa, k tó ry  kard. Andrien  na­
zw ał „pogan izm em 44, M aritain zaś ściślej 
określa jako  „naturalizm  p o lity czn y4t  lub 
„ la icy zm 44. Bo jakko lw iek  w  ustroju Maur­
rasa re lig ja  i K ośc ió ł od gryw ać  mają w ie l­
ką rolę, a Maurras w  swych pismach nie 
szczędzi kadzid ła  dla nich, jednak  w  rze­
czyw istośc i ro la  w yznaczona  im przez teo­
retyka  14A . F . jeet bardzo ograniczoną, 
smutną, i z duchem K ośc io ła  n iezgodną. 
Ma to  być  ro la  „s iły  społecznej44, ro la środ­
k a ,, m etody zachowania „poko ju  społecz­
nego44. C zy li -—  n a leży  uzupełnić myśl 
Maurrasa —  Kościół w  tym ustroju będzie 
się cieszył opieką państwa i uznaniem jego 
kierowników, o ile da się użyć do celów  
państwowych, politycznych; straci je zaś 

stanie wobec możliwości konfliktu z nim, 
jeśli nie zechce być instytucją służącą pań­
stwu.

M aritain ujmuje to zagadnien ie na tlę 
h istorycznem , porów nyw u jąc pog ląd  Joan ­
ny d ‘A rc  na K ośc ió ł z poglądem  F ilipa  
P iękn ego , i  pog ląd  Maurrasa na re lig ję  z e ­
staw ia jąc z poglądam i n iechrześcijańskich 
p o lityk ów  epok i now ożytnej.

„Nogaret —  pisze na str. 115 —- jest 
kuzynem Robespieire‘a i Lenina. Odrzu­
cenie pow ag i K ośc io ła  musi doprow a­
dzić do -odrzucenia pow ag i B oga  i Jego  

rag praw  w  stosunku do państwa. E ega li- 
4$ styczne uchw ały parlam entów  (francu­

skich) są bruljonom d la  (w spółczesnych ) 
p raw  św ieck ich44.
W  ten sposób ustalił M aritain źródło 

,.surowoś'ći44v K ośc io ła  w obec l ‘A . F... Jest 
ono podw ójne, —  jedno, k tóre  d o ty czy  m e­
tod y  badania z jaw isk  po lityczno-społecz­
nych, —  drugie, k tóre się odnosi do samej 
dok tryny. P ierw szem  jes t —  em piryzm ; 
dm giem  —  naturalizm  po lityczny.

Zasady t-e są, przeciwne katolicyzmowi... 
Katolik nie może puścić się w  życie politycz­
ne bez busoli nauki Kościoła; empiryzm 
jako metoda ustalania zasad jest dla niego 
nie do przyjęcia. Jeśli go zaś przyjmie, zej­
dzie na manowce „naturalizmu polityczne­
go44, w  którym religja i Kościół odarte 
z nadprzyrodzonego charakteru sta ją  się 
tylko środkiem politycznych celów.

Ilustracją tych  tw ierdzeń  jest dok tryna  
Maurrasa. W. Z.

List z Rzymu.
(Uroczystości ku czci św. Cecylji i św. Klemen sa. —  Kur3 kultury’ religijnej. „Opera Card.

Ferrari44.   Śmierć kard. Bonzano. —  Ruch w Rzymie). »

Ubiegły tydzień wypełniły drogie dla serc j,się jeszcze, gdy  człowiek znajdzie się w pod- 
ka.toliekich uroczystości ku czci świętych mę- ziemiach w  obliczu wspaniałego posągu dłuta 
czemńków Cecylji i Klemensa. Starożytna I Ma,demo. Kopję tej statuy pewien Amerykanin 
świątynia na Trastevere, zbudowana, jak wia- j umieści w Katakumbach św. Kaliksta na dro- 
domo. na domu św. Cecylji, zgromadziła w ie l-jd zo  App:jskiej. Tam „Collegium cultorum m ar 
ki tłum czcicieli patronki muzyki. Najważniej- 1 tyrum" urządziło swm tradycyjne zebranie, 
sze części wspomnianego domku, a wśród nich | w czasie którego Magister Maracchi mówił 
i miejsce, gdzie św. Cecylia była uduszona, zo- 1  dwukrotnie o za,wikłania ch konstrukcyjnych
tały już odnalezione. Dreszcz przejmuje na 

widok tych szczątków. Uczucie grozy potęguje

będzie czuwać nad stanowiskiem dziennikarzy 
katolickich w świeeie i dążyć do umocnienia 
tego stanowiska. Komitet organizacyjny, wyło- 
iony przez wspomniane wyżej stowarzyszenia, 

zwołuje w  dniach 14 i 15 grudnia br. do Paryża 
uerwsze zebranie przedstawicieli towarzystw, 
grup i instytucyj, które wejdą w  skład tworzą­
cego się Związku. Prowizoryczny program ze­
brania przewiduje m. in. sprawę, omówienia 
5 przyjęcia, statutu. Przyjęciu w  lokalu tygodni­
ka ..La V ie  Catholicpie44 przewodniczyć będzie 
ks. Dubois, kardynał-arcybiskup Paryża, w oto­
czeniu najwybitniejszych osobistości ze świata 
literackiego. Na zebranie powyższe komitet za­
prosił katolickie organizacje dziennikarskie po­
szczególnych krajów, a w  ich liczbie 3 polskie.

tej części cmentarza, gdzie się znajduje grób 
św. Cecylji. Po  zebraniu nauko,wem następuje 
zwykle zebranie towarzyskie, rodzaj agapy 
lub festynu, urozmaiconego ciekawą dyskusją 
archeologiczną. Obchód kończy się procesją, 
która przy blasku pochodni przechodzi przez 
podziemia katakumb, śpiewając litanjo i Te 
Deura.

N ie mniejsza liczba czcicieli odwiedza ko­
ściół św. Klemensa. Św. Klemens, drugi z ko ­
lei papież po św. Piotrze, był potomkiem par 
toycjtfszowskiej rodziny rzymskiej. Na jego  do- 
jtfu wzniesiono starożytną, świątynię, która wie 
Ickrotnie w  ciągu długich w ieków była przebu­
dowywana, aż wreszcie osiągnęła dzisiejsze 
swe kształty. Kościół św. Klemensa interesuje 
także swemi podziemiami, gdzie znajdują się 
Mitraeum, t, j. chram, poświęcony kultowi 
Mitry, oraz kilka fresków średniowiecznych 
z napisami na pół łacińsk im i, na pół wło­

ski,emi. Kościół górny zawiera mnóstwo staro­
żytnych pomników w  rzeźbie i obrazów. W  cza 
sach Leona X III ozdobiono go jeszcze kaplicą 
św. Cyryla, apostola Słowian.

Dzień św-. Katarzyny Aleksandryjskiej 
(25 X I) rozpoczyna zimę kościelną. Prefekt ce- 
remonji pontyfikalnyeh Mgr, Respighi, doko­
nuje symbolicznego „lutim atio’4, przyczepia­
jąc do kap oznaki ziiny. Zapyta ktoś: poco
uprzedzać astronomiczny miesiąc zimy? N ie 
otrzyma odpowiedzi. Rzym ma swe tradycje, 
swe zwyczaje, do których przywiązuje się 
wielką wagę. W ieki _ rzeebodzą, a zwyczaje 
pozostają, pobudzając naszą ciekawość.

W  czwartek 24 ub. m. w Gregorianium, tem 
wie.lk.iem ognisku myśli katolickiej, rozpoczęto 
kurs wyższej kultury religijnej dla młodych 
ludzi, zajętych pracą w ciągu dnia. Konferen­
cje prowadzą 00 . V itti i Oaragnani T. J. Ka- 
toFcki ruch kulturalno-społeczny jest intonsy- 
wuy w  całych Włoszech. Młodzież katolicka 
została zorganizowana w* stowarzyszenia die- 
cez.iaime, które stopu :ow o rozszerzają zakres 
swego działania "według zasad, nakreślonych' 
przez Papieża. Akcja, koordynująca młodzień­
cze siły katolickie, dąży do takiego ich uro­
bienia, by w każdej okoliczności zdolne były 
do skutecznego odparcia wTOgmh napaści, za­
grażających zewsząd podstawowym prawdom 
wiary. Akcja katolicka jest bardziej intensy­
wna na północy, niż na południu półwyspu, 
ale i południe już się budzi. P rzy  omawianiu 
katolickiej akcji społecznej szczególną uwagę 
należy poświecić instytucji Opera Card. Ferra­
ri („D zieło Kardynała Ferrari4'), która stale 
rozszerza >wre wpływy, dążąc z powodzeniem 
do wciągnięcia w  orbitę swej działalności ca­

łego życia, od dzieciństwa aż do starości, 
W  roku bieżącym „Compagnia di San Paolo44 
przeniosła szkoły robotnicze i zawodowe z Via 
del Gazaimef.ro do okręgu San Paolo. Via Ger- 
manico nie wystarcza już. Pozostaną tu tylko 
kursy wyż-ze (praktyka bankowa, porady pra- 
wme, kursy rysunkową hafciarskie etc., ty- 
pografia, drukarnia i dyrekcja). „Opora’4 ma 
mieć swą siedzibę główną w Rzymie. Inaugu­
racja. bieżącego jej rok.u społecznego dokonąr 
na została we wspanialej sali Borrominkegó 
(imię architekta) na Fia.zza della 0  bies a Nuo- 
va. Jast to ta sama sala, w  której odbywają 
się koncerty polifoniczne i konferencje Orato- 
rjum św. Filipa. ;|

W  d,n. 25 listopada b. r. przybył do R zy-j 
mu Kardynał Tosi z Medjolanu. Towarzyszy 
mu pielgrzymka diecezjalna, która złoży Ojcil
św. dar Akcji Katolickiej Medjolanu   srebr-j
ny, pozłacany kie-lich z rzeźbami, przedstawia-1 
jącomi sceny z życ-ia św*. Karola,, oraz album,! 
zawierający imiona proboszczów archidiecezji"’ 
mediolańskiej. j

Podczas gdy Kardynał Friihwirth opuścił 
klinikę QuPisana, powracając do pracy w Swlę 
tem Offidum, w  tej samej klinice, w  sobotę 
26 listopada zmarł Kardynał Bonzano. Pobyt 
zmarłego w lecznicy trwał zaledwie 8 dni, 
a wywołany był koniecznością dokonania .ope­
racji raka żołądka. Kardynał sam miał świado­
mość istotnego stanu rzeczy i przed wejściem 
swrem do kliniki spowiadał się i komunikował, 
a od Ojca św. otrzymał ostatnie namaszczenie 
i błogosławieństwa in articuio mortis. Po  ope­
racji dał dowód niezwykłej .pobożności i rezy­
gnacji chrześcijańskiej. Otoczony rodziną (brat 
i 3 siostry) i przyjaciółmi, w-śród których był 
Mgr Binda, spędził tydzień w  pogodnem ocze­
kiwaniu śmierci. Zmarły Książę Kościoła był 
jednym z najwybitniejszych kardynałów Ku- 
rji. Czyniono nra najbardziej zawrotne prze­
powiednie. Śmierć nie pozwoliła im sm ziścić.

Po  śmierci Kardynała Bonzano liczba człon­
ków  św. Kollegjum  wynosi 61, w tem 33 W ło ­
chów i 28 cudzoziemców.

Stan zdrowia Kardynała De La i ciągle jest 
jeszcze niepewny. Oczekują katastrofy z go ­
dziny na godzinę. Lecz krzepka konstytucja 
fizyczna cierpiącego pozwoli może organizmo­
wi przezwyciężyć chorobę.

W  W atykanie zniesiono wszystkie dorożki 
konne, zastępując je autami. Jedyną pozosta­
łością minionej przeszłości są chyba tylko staj­
nie.

Cały Rzym  opanowany jest gorączką pra­
cy: pracuje się dzień i noc, by wszystko odno­
wić i upiększyć. Na V ia Men et o tścięto drzewa 
przed hotelem Excelsior, chcąc w  ten sposób 
nadać ulicy piękniejszy widok. N a  przestrze­
ni od Largo Tritone do Via- della Stamperia 
w krótkim czasie zburzono cały szereg pała­
ców celem rozszerzenia ulicy. Dr. U. B.

Rzym, 1 grudnia 1927. H f >■

ł a z i e n k i
umywalnie, klozety, urządzenia 
wodociągowe i gazowe poleca

J.  M E I S E L S i
Zakład Instalacyjny

Irak ów , ul. Karmelicka 3.
Telefon 163, i m
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Kalendarz wyborczy.
W  grudniu organizacja komisji wyborczych, 
w siyczn.u wyłożenie spisu wyborców i zgładza­
nie państwowych lisi kandydatów, w lutym 
zgłaszanie list okręgowych. W  marcu głoso­

wanie

Dekret o rozpisaniu wyborów do ciał usta­
wodawczych (do Sejmu 4 marca, do Senatu 11 
marca 1928) obejmuje w załączeniu także ka­
lendarz wyborczy, którego terminy (przed 
dniem głosowania; dotyczą zarówno wyborów 
do Sejmu jak i Senatu.

13 grudnia br. os;em najliczniejszych klu­
bów poselskich (Z. L. N., Ch. D., Piast, PPS., 
W yzwolenie, Str. Chłopskie, K olo  Zyd. i Ch. N.) 
przedstawią generalnego komisarza wyborczego, 
8-miu członków państw, komisji wyborczej i  ty- 
lu i ich zastępców.

15 grudnia gener. komisarz wyborczy na 
rai osek właściwego prezesa, sądu apelacyjnego 

mianuje przewodniczących okręgowych komisji 
wyborczychuizaś wojewoda (komisarz rządowy) 
uramuje po jednym członku okręgowych komisji 
wyborczych. W tadze administracyjne pierwszej 
ostancji ogłaszają po gminach ich podział na 
obwody głosowania, lokal wyborczy i lokal urzę 
doyw  obwodowej komisji wyborczej. Generalny 
komisarz wyborczy ogłasza w  ..Monitorze P o l­
skim ‘ skład osób i nrcisce lokalu urzędowego 
państwowej komisji wyborczej tudzież miejsce, 
czas, sposób i ostateczny termin zgłaszania pań 
atwrwycłi list kandydatów.

17 grudnia. Generalny komisarz wyborczy 
ogłasza w  wojewódzkim dzienniku urzędowym 
nominacje przewodniczących okręgowych komi­
sji wyborczych i ich zastępców wojewodowie 
zaś nommacje członków okręgowych komisji 
wyborczych. Rady miejskie, sejmiki, względnie 
zeTomadizenia przełożonych cmin dokonywuia 
wybory członków okręgowych komisji -wybor­
czych.

19 grudnia przewodniczący okręgowej ko ­
misji wyborczej ogłasza skład koursji w  wojew. 
dzienniku urzędowym.

Okre-rowa komisja wyborcza, ogłasza we 
wszystkich gminach okręgu o dniu wyborów, 
godzinie głosowania, liczbie posłów, k tórzy ma­
ją  być wybrani x  okręgu, miejscu, czasie, spo­
sobie i ostatnim terminie zgłaszania kandyda­
tur i oświadczenia o przyłączeniu listy okręgo­
wej do listy państwowej, oraz o składzie oso­
bowym i lokalu urzędowym okręgowej komisji 
wyborczej.

Następnego dnia rada gminna, względnie 
zebranie sołtysów lub komisja rządowa albo 
W ydział powiatowy mianuje trzech członków 
obwodowej komisji wyborczej i tyluż icn za­
stępców.

25 grudnia raczelm cy gmin sporządzają dla 
każdej miejscowości spis wyborców w trzech 
egzemplarzach. Następnego dnia przesyłają te 
spisy przewodniczącemu obwodowej komisji w y 
bo.cz ej.

Przebieg czynności przedwyborczych w  sty­
czniu jest następujący:

1 styczeń 1928. Oowodowa Komisja przesyła 
jeden egzemplarz spisu wyborców okręgowej bo 
misji wvhorczej.

2 stycznia obwodowa komisja, wyborcza wy­
kłada spisy wyborców do publicznego przeglądu.

15 stycznia ostatni dzień wyłożenia spisu do 
przejrzenia, zaś

16 stycznia ostateczny termin wnoszenia re­
klamacji do obwodowej komisji z powodu pomi­
nięcia w  spisie.

22 stycznia upływa ostateczny termin zgła­
szania sprzeciwu przeciwko reklamacji o w ykre­
śleniu ze soisu.

24 “tycznia zgD.szanjp państwowych list kan 
dydatów.

26 stycznia obwodowe komisje posyłają okrę 
gowrao komisjom w yborczym dwa egzemplarze 
spisu wyborców.

3 lutego generalny komisarz w r^orczy ogła­
sza w  ,,Monitorze" państwowe listy kandyda­

tów ; w  tym samym dniu odbywa, me również 
zgłaszanie okręgowych list kandydatów.

13 lutego oetatnie wywożenie do publicznego 
przeglądu ostatecznie zatwierdzonego spisu w y  
borców.

4 marca głosowanie do Seimu.
11 marca głosowanie do Senatu.

Znowu wbrew konstytucji.
Komentując zarządzenie p. Prezydenta Rze­

czypospolitej, ustalające termin wyborów do 
Izb ustawodawczych dzisiejsza .Rzeczpospoli­
ta" dowodzi, że na podstawie konstytucji, wy. 
bory winny się odbyć w ciągu 90-ciu dni od 
ania rozwiązania Izb, dekret zaś wyznacza w y­
bory na dzień 4 marca, t. j. na 97 dni po roz­
wiązaniu sejmu.

 -ono------

Finalizacsa rokowań o blok centrowy.
W  dniach najbliższych oczekiwana jest osta­

teczna Tinalizacja rokowań między P . S. L. 
P :astem a Cb. D. w  sprawie 6tworzenia bloku 
wyborczego. Nie jest jeszcze zaecydowanem, 
czy do bloku przystąpi N. P. R. Prawica. Na 
terenie Małopolski Wschodniej oraz kresów, P. 
S. L. Piast i Ch. D projektuje zorganizować 
lio k  ogólno-; ols k i  " “ ~ ""

J ? € *  & n e m i & € f a .

Lewicowy nauczyciel i kuratorjum.
W  Rykach w pow. garwolińskim ludność 

domagała się usunięcia nauczycieli z „Ogniska11, 
którzy uchwalili rezolucję, domagającą się szko­
ły  świeckiej. Jednemu z nich p. Osińskiemu Ra­
da pedagogiczna dwukrotnie uchwaliła votum 
nieufności. Mimo to kuratorjum lubelskie milczy 
a p. Osiński uczy.

Międzynarodowy komitet, pomocy głodnym 
donosi, że w  Chinach, w prowincjach Chi-Ii 
i Shan-Tung 10 miljonów osób przymiera gło­
dem. Również i w  prowincji Ho-Han panuje 
głód. Zboże i ryż w  tych prowincjach zostało 
skonfiskowane przez grasujące tam wojska róż 
nyeh arrnji, walczących między sobą.

O wybsry do izb rzemieślniczych.
W  Lublinie odbył się zjazd rzemk-ślników- 

chageścijan z województwa lubelskiego. Repre­
zentowane były -wszystkie gałęzie rzemiosła. —  
Referat o przemyśle rzemieślniczymi i o wybo- 
rach do Izb rzemieślniczych wygłosił delegat 
Centr Tow. Rzemieśl. z W S rm w y  p. Piekarski 
W  trakcie dyskusji wysumęto szereg postula­
tów; postanowiono m. in, zwrócić się do rządu 
o szybkie przeprowadzenie wyborów do Izb rze­
mieślniczych.

Zbrodnicza ziośllw iść.
Ni-ewykryci dotychczas sprawcy zakradli 

się do spółdzielczego stowarzyfczema spożyw­
ców w  Ostrołęce, które posiada duży zbiornik 
z naftą. Wywierciwszy w zbiorniku dziurę zło­
czyńcy wypuścili 20.000 kg. nafty. Przed kil­
ku miesiącami ta sama spółdzielnia była przed­
miotem próby podpalenia. Zachodzi przypusz­
czenie. że ze spółdzielnią walczą świadomie 
grupy kupieckie.

O B R AD Y  B ISKUPÓW  GRECKO-KATOLIC- 
K ICH  W E  LW O W IE  przedłużane zostały o trzy

dni. Konferencje opuścił jedynie biskup stani­
sławowski Chomyszyn, który udał się do swej 
diecezji dla załatwienia szeregu spraw. Biskupi 
greeko-katoliccy uczestniczyli w  uroczystych 
modłach wieczornych, odprawionych we wszyst 
kich cerkwiach obrządku grecko-katolickiego 
we Lwowie.

PÓ ŁW IE K O W Y  JUBILEUSZ t>RACY 
D ZIEN N IKARSK IEJ. 10 bm. obchodzić będzie 
w.e Lwowie 50-letni jubileusz pracy dzienni­
karskiej znany i ceniony w kołach lwowskich 
wicepr. Tow . Dziennikarzy Polskich b- redak­
tor ^„Gazety Narodowej11, . Kurjera Lwowskie- 
go“ , „Dziennika Polskiego11 i korespondent 
„Czasu’1, „Słowa Polskiego11 i „Gazety Lw ow ­
skiej11 red. Karol Kucharski.

W N U K  SŁYNNEGO P ISARZA ŻYD O W ­
SKIEGO PRZESZEDŁ N A  CHRZEŚCIJAŃ­
STWO. Gazety doniosły ostatnio, że jedyny 
wnuk głośnego pisarza żydowskiego J. L. Pe­
reca-, Janek wystąpił z gminy żydowskiej 
i przyjął chrześcijaństwo. Na rim —  jak ubo 
lewa „Nasz Przegląd11 —  urywa się żydowski 
ród Pereców po mieczu” .

W IE L K IE  N AD U ŻYC IA  N A  DWORCU 
LW OW SKIM . W  urzędzie celnym na dworcu 
głównym we Lwowie wykryto nadużycia, się­
gające dziesiątków tysięcy złotyeh. W  związku 
z tern zawieszono urze.dników Morawskiego, Ho- 
roszego i Kisielka.

BARON w  K R YM IN A LE . Władze poJłcej 
ne a reszta wały w  Warszawie w kabarecie „hT> 
touehe11 bar. Edm. Rahna. zamieszkałego w be­
telu Bristol, właściciela fabryki konserw, zna­
nego w  kołach bywalców nocnych lokali. Ba­
ron był od dłuższego czasu poszukiwany przez 
policję nietyłko -warszawską, ale i włoską 
z Triestu za kombinacje, na których „Societa 
di Assicurazioni Triest.ina11 straciła około 40 
tysięcy dolarów.
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X  e d e ^ g  śm iw ia .
10 milionów ludzi w Chinach cierpi głóJ.

Co wiecej, mogłoby przynajmniej minister­
stwo oświaty zachować pozory zgodności z prag 
matyką, gdyby przeniesienia te nastą.p:ły  już po 
tupły wie kadencji. Tymczasem dekrety, przeno­
szące nauczycieli-poslów na Kresy Wschodnie—  
noszą datę 24 listopada, gdy kadencja Sejmu 
zakończyła się 28 listopada. Pośpiech zaiste 
zdumiewający!

Armja duńska bez kaw aierji.
Minister wojny królestwa duńskiego wniósł 

do parlamentu projekt zmniejszenia sił wojsko­
wych. W  myśl tego projektu byłyby zupełnie 
usunięte z armji oddziały kawaierji, flota i ar- 
tylerja zostałyby zmniejszone, natomiast pod­
wyższona. byłaby znacznie flota powietrzna. —  
Projekt ten jest dowodem przegrupowania obec 
nyeh czynników strategicznych w  teorji wojny.

Burza nad Ameryką.
Wzdłuż atlantyckich wybrzeży Ameryki sza 

la ły hurasrany i burze śnieżne; pozatem nastą­
piło obniżenie temperatury wewnątrz kraju. Są 
to dla wschodniej części Stanów Zjednoczonych 
pierwsze oznaki zbliżania Qię silnych mrozów.

Burza, która szalała, u wybrzeży Północnej 
Karoliny, spowodowała rozbicie ?ię statku nor­
weskiego „Cibao11 5 greckiego , Taragnay11. Na

„Sanacja* idzie pod
hasiem gospndarczem.

A W . donosi, źo rokowania między Związ­
kiem Naprawy a Partją Pracy o stworzenie 
bloku gospodarczego, do ktorego weszliby rów­
nież konserwatyści, nie wyłączając -'krajnej 
prawicy, nie zostały jeszcze ukończone. W  ra­
zie, gdyby do koalicji podobnej doszło, wystą­
piłaby ona pod hasłem bloku gospodarczego, 
przyczem firmy poszczególnych grup politycz­
nych nie byłyby wysuwane. Poszczególni kan­
dydaci wc-nodziliby jedynie personalnie na listę, 
nie reprezentując swych stronnictw.

ogólną ilość 40 ludzi załogi czterech zginęło 
Statek „Paraguay11 ocalał..Ratownicy nie mogą. 
zbliżyć się do okrętu „Cibao11 z powodu nie­
zwykle wzburzonego morza. Zorganizowano je­
dnak akcję ratowniczą przy pomocy lin. rzuca­
nych na rozbity okręt, po których spuszczali 
się rozbitkowie.

 ona------
METODYŚCI K U PU JĄ  SOBIE W Y Z N A W ­

CÓW. Jak gorączkową akcję misjonarską roz­
wija kościół metodystów amerykańskich w y­
kasują cyfry świeżo ogł-oszonego sprawozda­
nia Rady Misyjnej, W  r. 1926 metodyści w y­
dali na misje sagramiczme 8.072.439 dolarów 
i iak twierdza zdobyli za oośrcdnicewem 1066 
misjonarzy 808.,>48 wyznawców.
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Przeniesienia nauczycieli
sprzeczne z pragmatyką

W  ostatnich dniach przeprowadziło minister­
stwo oświaty szereg przeniesień b. podów-nau- 
czycieli szkół powszechnych i średnich, należą­
cych do stronnictw prawicowych. Przeniesiono 
więc m. in.- pos. Prószyńskiego (Z. L. N.) ze 
Lwowa do Dzisny nad Dźwiną. pos. Dubiela 
z Tarnowa na Polesie, Niedbalskiego z Siedlec 
do Słonima. pos. Romana z Wadowic do Łomży 
itd. Wpra.wdzio ministrowi oświaty przysługuje 
prawo swobodnej dysinozycji w zakresie spraw 
personalnych „dia dobra służby11, na które to 
„dobro11 powołują sie dekrety przenoszące b. 
postów z ich dotychczasowych stanowisk artr- 
kuł jednak 56-ty pragmatyki nauczycielskiej 
wyraźnie postanawia, że „nauczyciela nie moż­
na pociągnąć do odpowiedzialności służbowej za 
jego działalność w  charakterze członka ciała 
ustawodawczego. Po wygaśnięciu mandatu nau­
czyciel powraca na poprzednie stanowisko*1. 
Tymczasem żaden z nauezycieli-posłów należą­
cych do ugrupowań narodowycn, na pierwotne 
miejsce służbowe me wrót ił.

Z Kielc.
Poświęcenie kan :etiia węgielnego pod Schroni­

sko dla starców-ziemian.
Dnia 11 listopada. Dr. odbyło się w Kielcaen 

poświęcenie kamienia węgielnego nowobudują- 
cego się Schroniska im. Florentyny Malskie.j, 
przeznaczonego dla ziemian i urzędników.

Śp. ITorentyna Malska zapisała połowę swe­
go majątku na założenie schroniska w Kielcach 
dla starców obywateli siemsiKich i urzędników 
obojga płci z byłej gub. Kieleckiej. Fundusz 
uzyskany z parcelacji majątku mógł był w y ­
starczyć na budowę skromnego schroniska —  
najwyżej dla 18 osób.

Komitet budowy licząc jednak na poparcie 
społeczeństwa przystą-pił do budowy obszernego 
schroniska o typie hotelu-pensjonatu z wszelkie 
mi nowoczesnemu wygodami, pensjonat zawie­
rać ma 40 pooki, z których 2 zamówili ziemia 
nie pow. Pińezowsldego i Stopnickiego —  dla 
swoich członków. 3 zaś obywatelka K ielc p. 
Jeziorowska dla zubożałej inteligencji. Koszt 
jedengo pokoju wynosi 4.500 zł. Stowarzyszenie 
lub osoba wpłacająca tę sumę ma możność me- 
diug swego uznania ponreśoić w  schronisku 
wskazaną przez siebie osobę, przyc-zem odpo­
wiednie pokoje będą nosiły naawiska swoich 
fundatorów. W  schronisku oprócz 40 pouoi dla 
nensjonarjuszy będzie mieszkanie dla gospoda^ 
rza ewentualnie gosoodyni schroniska, dla służ­
by, wielki hall. kaplica, wspótny pokój stołowy, 
kuchnia, pralnia, piekarnia, czytelnia, z bibljo- 
teką, radjem, pianinem itp. Nowością będzie du 
ży taras nr. dactm dla słonecznych kąpieli i od­
poczynku.

Myślą przewodnią Komitetu jest stworzyć 
nensjonat-scihramsko, gdzie ludzie inteligentni 
mogliby znaleźć minimum tego do czego przy­
wykli —  i we względnym spokoju spędzić ostat 
nie lata życia.

Zajęcie się tą sprawą i zrozumienie jej przy­
nosi prawdziwy zaszczyt społeczeństwu miejsco 
wemu a przedewszystkiem Komitetowi, który 
tak energicznie piękne chęci i myśli w  czyn 
wprowadza. Es-Ka.

Czy Sałowiew był katolikiem?
Pytanie to jest dotychczas nierozstrzyg­

nięte. Pisarze rosyjscy i przyjaciele w ielkiego 
filozofa, rosyjskiego twierazą, że do przejścia 
Sołowjewa na .katolicyzm nigdy nie doszło, 
zaś najsilniejszym argumentem jest brak jakie­
gokolwiek dowodu w  tej kwestji. Czasopismo 
„K itież11, wychodzące w  języku rosyjskim 
w Warszawie, podaje treść aktu użyczonego 
redakcji przez O. Urbana T  J., stwierdzają­
cego przejście Sołowjewa na katolicyzm;

„W obec nieustannie podnoszonych w  ma­
mach naszych i zagranicznych wątpliwości, 
czy nieżyjący już filozof rosyjski i myśliciel 
religijny Włodzimierz Solowjew został przy­
jęty do Kościoła katolickiego, niżę] podpisani 
uważamy za swój obowiązek oświadczyć, że 
byliśmy świadkami orzyjęcia Włodzim ierza 
Sołowjewa do Kościoła katolickiego przez kar 
piana grecko-katolickiego O. Mikołaja Auto. 
nowir-za Tołstoja d nia 18 lutego (starego sty­
lu) 1896 roku w  Moskwie, w  kaplicy domowej, 
urządzonej w  prywatnem mieszkaniu O- Toł­
stoja na Ostorożence, przy Zaułku Wsiewoło- 
skim, w  domu Sobolewa. Po spowiedzi, w  na­
szej obecności odczytał Wyznanie W iary So­
boru Trydenckiego w  języku cerkiewno-sło- 
wiańskim, a następnie podczas liturgji. odpra­
wionej przez O. Tołstoja według obrządku 
grecko-wschodniego (z modłam za Ojca Świę­
tego Papieża), przyjął Komunię św. Oprócz nas 
świadkiem tego crodnego pamięci wydarzenia 
była tylko pewna wiejska dziewczyna rosyj 
ska. służąca w  rodzmie Tołstoja. Im enia i na­
zwiska tej dziewczyny niestety przypomnieć 
obecnie nie jesteśmy w  stanie. Dając publicz­
nie nasze rin iej«ze świadectwo, sądzimy, że 
powinno ono raz na zawsze położyć kres wąt­
pliwościom w  tej sprawie. —  Ks Mikołaj An­
tonowicz Tołstoj. Księżniczka Helena ’ Wasy>- 
lówna Dołgorukowa, Dym itr Siergieiewicz 
Nowskij11.
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0 nowych sposobach zamiany węgla w naftę.
Wysiłki Niemiec dla gospodarczego uniezależnienia sią od innych państw. —  Sztuczne w y­
twarzanie saletry chilijskiej i ropy naftowej. — Zamiana węgla w  sztuczną ropę naftową meto­
dą prof Bergiusa. —  Ropa sztuczna jest tańszą od naturalnej. —  Metoda „I. G. F.“. —  Doś­

wiadczenia instytutu dla badań węgla w Muiiihe'm.

Jesteśmy świadkami potężnego wysiłku, ja­
ki pokonane militarnie Niemcy fozpoczęły. aby 
gospodarczo zając przodujące stanowisko wśród 
państw europejskich. Ołównie chodzi im o unie­
zależnienie się od dowozu wszelkich surowców 
z zagranicy. Prąca w  t.yin kierunku rozpoczęła 
się już w czasie wojny, kiedy Niemcy otoczone 
i odcięte od reszty świata, z konieczności mu­
siały wypracować metody przemysłowe, dozwa­
lające na fabrykację surowców i produktów 
chemicznych, koniecznych dla wyżywienia lu­
dności i do walki z wrogami. Okazuje się po 
wojnie, że raz rozpoczęte usiłowania nietylko 
nie ustają, ale przeciwnie w cmagaja się z roku 
na rok.

Przykładów można przytoczyć wiele, zwla-z 
cza z dziedziny wielkiego przemysłu chemicz­
nego. w  organizacji którego Niemcy zawsze zaj­
mowały przodujące stanowisko.

K iedy jeszcze przed wojną sprowadzały sa­
letrę chilijską rocznie za kilka tniljonów marek, 
to dzisiaj, dzięki chemikom Haberowi i Boscho- 
wi, wytwarzają, z azotu powietrza sztucznych 
r.awozóyy rocznie za pół .ińi-jarda marek zło­
tych i pokrywają nietylko swoje zapotrzebo­
wanie, ale wywożą dużo zagranicę.

Ponadto staje przed iemi jeszcze inne za­
gadnienie. Oto wzmożona komunikacja lotnicza 
i samochodowa spowodowała znaczne zużycie 
produktów ropy naftowej, jak benzyny, sma­
rów, różny ca olei i t. p., których z naturalnych 
zasobów pokryć nie mogą. bo źródeł ropy naf­
towej u siebie nie posiadają. Przeszło 200 miljo- 
nów marek w  zlocie muszą płacić rocznie Ame­
ryce za dostaw.; tych m at rjalów.

Posiadają jednak u siebie poważne, zasoby 
węglowe Te momenty, a tk że  i wzgląd na 
eksport zagraniczny, który będzie rósł .stale 
wr miarę wyczerpywania się źródeł rópy skłoni! 
ich do opracowania metod przemysłowych ta­
kich, F-y z węgla ja k n r jr  ik jsfcym kosz', in 
uzyskać i ..kow o  najwięcej ropy.

Z szeregu owych metod, które wciąż opra­
cowują i w  tujemnity ulepszają, wwm.louię kil- 
ł. , ktć-rc zdaj się zdobywać: scble prawo p ljto f 
sżsństwa. tak ze względu nr. prostotę postępo­
wania. jak i na tanie.'ł produkcji.

Najpierw Iow  kilka o metod: le profesora 
uniwersytetu Iletedberg.i, Pergtusa. Zasada 
fabrykacji jest bardzo "osta i prz ‘Ustawia się 
następująco: —  Dokładnie zmielony węgiel bru­
natny* miesza ię z ropą naftową, skttl,iem  cze­
go tworzy się rodzaj pasty. W  wielkich cta!o- 
wych cylindrach poddaje się ją  ciśnieniu do 150 
atmosfer, ogrzewając do 4000 C i mieszając 
z wodorem. W tedy masa ta zamienia się na 
ciecz i wypływa z owych cylindrów Tę cieCz, 
zbliżoną swoim składem do ropy naftowej, pod­
daje się destylacji i wydobywa się przez to jej 
cenne składirki. Wszelkie produkty uboczne, 
jakie się przy tern tworzą, zostają zużytkowane. 
Urządzenia są' tak pomyślane, że mogą praco­
wać bez przerwy d/Jeń i noc, pr/.ez całe mie­

siące. Z 1.000 kg. węgla uzyskuje się 500 kg. 
olejów ropnych, 5 kg. amoniaku:--235 kg. koksu 
i 240 kg gazów, reszta przypada na odpadki. 
Koks tutaj powstały używa się do opalania 
naczyń i aparatów potrzebnych do fabrykacji. 
Z owych 500 kg. olejów ropnych otrzymuje się 
przez dalszą przeróbkę 150 kg. benzyny, 200 
kg. olejów dieselowskich, 60 kg smarów i 80 
kg, olejów do opalania.

Poza węglem, potrzeba de fabrykacji jesz­
cze wodoru. Uzyskuje się go w sposób tani, 
traktując owe 240 kg. gazów parą wodną, 
wakutek czego powstaje wodór i keras wę.glo- 
v y. Z tej nue. zaniny da się kwas w ęglow y ła­
two oddzielić i w ten sposób do.-taje się wodór 
czysty, potrzibny do fabrykacji.

Koszta produkcji 1.000 kg. owej sztucznej 
ropy wynoszą 92 marki, czyli około 195 zl. i 
jak się okazuje są, niższe, aniżeli koszta doby­
wania ropy naturalnej, bowdem 1.000 kg  ropy 
naturalnej kosztuje ich 140 marek, około 
290.80 zł,

Ha to doniosłe znaczenie gospodarcze. Fa­
bryka Bergiusa znajduje się w RLeinau koło 
Mannheimu i przerabia narazie dziennie 5.000 
kg węgla.

lany sposób zbliżony do powyższego, któ­
rego szczegóły trzymane są, w tajemnicy, zasto­
sowały fabryki: Farbwerke vorm. Friedrich
Bayer w Elberfeldzie i Laverkusen, Badische 
Anilin- und Soda-Fabrik w Lu.lwigshafen Mei- 
ster, Lucius et Briining w  Hochst A. G. fiir 
Anilin-Fabrikation w Berlinie, zjednoczone 
w syndykat pod nazwą ;,lntc-ressen-Gemein- 
schaft Farbemndustrie11, w  skróceniu „ I .  G. F .“ 
Uruchomiły one 1 kwietnia b. r. w  środkowych 
Niemczech w  pobliżu Leunawerk, fabrykę ogro­
mnych rozmiarów, która wkrótce (jak zape­
wniają) pokryje zupełnie wewnętrzne zapotrze­
bowanie produktów naftowych Niemiec.

Fabrykacja tutaj najprawdopodobniej pole­
ga na tem, że węgiel ogrzewa się w  retortach 
bez do-tępu powietrza i produkty tej destyla­
cji, t. j. mazie węglowe i  koks miesza się z wo­
dorem w  wysokiej temp1 raturze, działając ró­
wnocześnie Wysokiem ciśnieniem, przyozom 
tworzy się ropa naftowa, którą poddaje się dal- 
-zej przeróbce.

Wreszcie -wspomnieć należy o pióbach, ja­
kie niedawno przeprowadziło laboratorjum ,tłu­
ty tu tu dla badań węgla1* w MUblhęłm, Metoda 

polega tuta.- nr przepuszczaniu przez rozrzażo- 
ny węgiel kamienny pary wodnej. non,; - -i-

Przy tem powstaje t. z w gaz wodny, zło­
żony z gazów: tlenku węgla i wodoru, które 
razy temperaturze 300“ C i  przy ciśnieniu hot- 
malncm, przeprowadzone przez odpowiednie u- 
rządzenia, zwane kontaktowemi, dają benzynę, 
ów poszukiwany składnik ropy. Z tony węgla 
uzyskuje się tutaj 200 kg. benzyny. Niedaleka 
przyszłość okaże, które z ty h metod zdobędą 
sobie pierwszeństwo i poczną rugować natural­
ną ropę naftową. Łm. Ostachowski.

Tajemnice z Gicze1!.
UTRAPIENIE UCZONYCH.

W  maleńkiej wiosce we Francji, o kilka­
naście kilometrów od .znanego uzdrowiska 
Y ichy, jeden z m 'ejscowych rolników, orząc 
swe pole, wydobył na powierzchnię dwie ta­
bliczki z palonej gliny, znaczone dziwnymi 
znakami. Działo się to w r. 1924-ym i zrodzi­
ło tę całą tajemnicę, która po dziś dzień do­
prowadza do rozpaczy wszystkich archeologów 
świata, wywracając poniekąd wszelkie, a usta­
lone przez naukę „pewniki’1.

SKa RB Z PRZED 7 TYSIĘCY LAT.

W  Gloze1 znaleziono wielki skarb archeo­
logiczny, wprost zdumiewający. Skarb znale 
ziono na głębokości mniej wiecej nóltora łok­
cia, czyli niesłychanie płyt,ko. jeśli się zwa­
ży że wiek jego określony został na lat jakie
7.000 t. j. tia czas epoki kamiennej. Nie spo­
sób przypuścić, aby pod tak mizernym przy­
kryciem przedmioty m ogły dochować się nie­
tknięte pTzez tyle w ieków, zwłaszcza, że znaj­
dowały się na stromej dość pochyłości, stale 
oplukiwanej przez wody deszczowe. A  jednak 
stwierdzono stanowczo, że nie były one tam 
zakopane przez żadnego figlarza i warstwa ar­
cheologiczna ziemi od wieków nie była rusza­
ną!

TAJEMNICZE MUZEUM Z EPOKI KAM IEN­
NEJ PÓŁTORA ŁOKCIA POD POWIERZCH  

NIĄ ZIEMI.
Druga tajemnica polega na fakcie znale­

zienia w jedLnem miejscu tak kolosalnej ilości 
najróżnorodniejszych przedmiotów, że nie st)o- 
sób wątpić, iż były one tam zupełnie świado­
mie zebrane I poskładane. A le poco? dlaczego? 
i przez kogo? N igdy podobnej kolekcji nie 
znaleziono w żadnym grobowcu z tej epoka 
?resztą wśród nicn nie znaleziono ani śladu

kości ludzkich. Nigdy też podobnej kolekcji 
nie zna'eziono, poukładanej w takim eliosoi- 
dalnym wgłębieniu, wybrukowanym cegłą na 
spodzie, ze ścianami z kamyków i dwoma gła­
zami u kończyn —  w czernś co można przy- 
róynać tylko dc jakiegoś przedhistorycznego 
schowka bankowego. Istnieje nawet przypusz­
czenie, że ów swoisty „safe11 był rzeczywiście 
schowkiem przyborów czarnoksięskich, r>raw- 
3/,iwą ..offieiua feralis11 jakiejś czarownicy 
z epoki kamiennej... a jak inni myślą, z pierw­
szych wieków chrześcijaństwa. W  razie po­
twierdzenia się tej ostatniej hypolezy, przy­
puszczać należy, że owa wiedźma, miała całe 
muzeum archeologiczne i w tem wgłębieniu je 
robie schowała.

NOW A EPOKA. N O W Y STYL, W YK O PANE  
Z ZIEMI!

Trzecią tajemnicą jest obecność wśród zna­
lezionych przedmiotów całego szeregu statue­
tek, urn i cegiełek o takiej postaci i Tormie, 
iakie nigdy i nigdzie dotychczas spotykane 
nie były. Mianowicie statuetki przedstawiają 
jakieś dwnpłciowe istoty, pozbawione nato­
miast zupełnie ust, co na podstawie bardzo 
subtelnych rozumowań oznaczałoby „milczenię 
śmierci11. Urny —  co nigdy się znów nie zda­
rzyło —  posiadają takie postacie służące za 
rączki i uszka, zaś jedna z lim ma dno wy­
raźnie pokryte warstwą szklaną, acz epoka, 
z której pochodzi, nie znała jeszcze wyrobu 
szkła Cegiełki wreszcie noszą na sobie wyci­
śnięte znaki alfabetyczne nieznanego jeżyka. 
Znaków takich naliczono zgórą sto, a niektó­
re z nich mają wybitne Podobieństwo do liter 
łacińskich, inne do greckich, inne do fenickich'

PRZED N IEZBAD ANĄ ZAGADKĄ.

W  tej niezwykłej hifitorji. .obok trzech po-

Nie woIno mówić publicznie o Sepie?
(Z listów do „G łotu Nar.11))

W  lokalu, ozdobionym podobiznami wszyst­
kich (prócz 8t. Wojciechowskiego) prezyueanów 
ilzp ltej z b Naczelnikiem Państwa na czele, tu­
dzież kilku b. namiestników Galicji z M. B o  
brzyńskim na czele, powstał dokument opiewa: 
ją «v  jak następuje:

L. 46702 (i) 27. Kraków, dnia 1 grudnia 
1927. Do Pana Dra Władysława, Konopczyńskie- 
go.prof. LTniw. Jagiellońskiego w Krakowie, ul. 
Sobieskiego 3, I I I  p.

Dyrekcja Policji w Krakow ie nie uwzględnia 
prośby z dnia 29 listopada, br. O udzielenie ze­
zwolenia na wygłoszenie odczytu w  Krakowie 
w dniu 8 grudnia P327 r. na temat ąSejmu bez 
o-bsłonek11 i na mocy przepisów § 6 ustawy o 
prawie zgromadzania się z dnia 15 listopada 
1867 Dzpp. Nr. 135 zakazuje wygłoszenia ro­
wy ższego odczytu. ęfc

Przeciwko tej rezolucji wolno wnieść rekurs, 
który podać należy do województwa w Krako­
wie w  terminie dni 8-miu po doręczeniu. —  D y­
rektor Policji Dr. Styczeń.

Sprawa ta ma znaczenie ogólniejsze, dla 
wszystkich mieszkańców Krakowa i może nie­
tylko Krakowa, Dlatego ogłaszam decyzję dy­
rektora dra Stycznia z kilku uwagami.

1-o. Pismo powyższe przeinacza treść mego 
podania z  d. 29 .listopada. Zbyt dobrze znam 
ustawy o zgromadzeniach, bym nie wiedział, 
że nawet do zwołania publicznego zgromadze­
nia w*y.starrza zgłoszenie u władzy, zamiast 
prośby o zezwolenie, Ja też swój odczyt tylko 
zgłosiłem, i zapytywałem zawczasu, czy zc stro­
ny policji niema jakich zastrzeżeń.

2-o Odczyt —  według eurOpejskieH po­
jęć —  nie podpada pod pojęcie zgromadzenia, 
bo niema na nim przewodniczącego ani bezpłat­
nego wstępu, ani dyskusji, ani uchwał. Tak sa-

] n*o nie jest zgretnadzemun n iboźeńsfcwo. kon­
cert. przedstawienie teatralne arc kinowe.

3-o. Artykuł 6 ustawy 1867 r. prz- w iduje 
zakaz zgromadzenia ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne Lub dobro publiczne, tudzżeż za 
w.gledu na „ce l‘‘ sprzeczny % ustawa kama. 
A fisz przedłożony przcze.mn.ie Dyrekcji Folicj; 
zapowiadał co następuje:

„Sejm bez obełonek Poznaj nim osądzi su 
Analfabeci? Fachowcy? Politycy? W iek i tałemt 
posłów. Organizacja klubowa i układ partyjny. 
Jednostka w  ramach karności Technika pracy 
sejmowej W ady i lufa regulaminu. Obyczaje. 
Obstrukcja a nadużycie mandatu? Grzechy kie­
rownictwa. Dzieło Sejmu i Senatu K to  nie zgto 
si swej kandydatury? Parę słów o parlamencie, 
Rzeczypospolitej i Ojczyźnie*1.

Cdzie tu cel sprzeczny z ustawą kamą? 
Gdzie niebezpieczeństwo publiczne?

4-0. Słysząc Od dra Stycznia* że ramierza 
zastosować do zgłoszonego odczytu ustawę o 
zgromadzeniach, przypomniałem mu, ho lada 
dzień wejdzie w  życie specjalna ustawa o zg ro ­
madzeniach w okresie przedwyborczym, z r. 
1922, która pozwala, zwoływać zgromadzenia 
nawet publiczne, byle w  lokalu zamkniętym na 
wet bez zgłoszenia, nietylko bez pozwoieni? 
władz. Jeżeli mimo to zgłosiłem odczyt, to dla­
tego, ponieważ w  czasach obecnych można si% 
łatwo spotkać z dowolnem tłćmaczeniein nie­
jasnych lub niewłaściwych pr-zepisów.

Jedno jest. przecież jasne: odczyt o Sejmie, 
zgłoszony na. 8 gnionia, nie może hyc zakazany 
ani na mocy ustawy r. 1867, ani na mocy usta­
w y z r. 1922,
b. ref, ustawy o zgromadzeniach w  Sejmie R P  

Prof. dr. Władysław Konopczyński,

f t e c s s f  c i e k a w * .
3 0 0 -h c ie  pocłty.

W  zimie 1627 r. za czasów panowania Lud­
wika X III, a raczej za czasów rządów jego 
wszechpotężnego ministra Richeliea ogłosił głó­
wny kontroler poczt francuskich Pierre d Ahńe- 
rasse, specjalny dekret, najsurowiej wzbrania­
jący prywatnym osobom zajmować się przewo 
zem pocztowych przeylefk bez opłacania nale­
żytych taks na rzecz skarbu Rozporządzenie to 
uważane jnd powszechnie za początek istnienia 
poczty rządowej. Tegoż roku umieszczone zosta­
ły, w, Pąr* tu pierwsze skrzynki do listów, które 
winny W w  być zaopatrwane w  odpowiednie 
zr.aezki, świadczące o dokonaniu opłaty, prze­
pisanej prawem. Za wynalazcę marek poczto­
wych uznany został Emil de Girardm, w  rze- 
c zyw A ośc i jednak rozpowszechnił ich użycie 
Anglik J liii* ! koperty zaś pojawiły się znacz­
nie później, gdyż dopiero na początku X IX -go 
wieku.

Iceał stenoiyplstek.
Zwiątzek stenotypistek Stanów Zjednoczo­

nych ogłosił wśród członkin swoich ankietę, ko  
o uważaj;! za idealnego szefa- biura.

Laury zwycięstwa w  tym ciekawym konkur 
sie odluiósł niejaki mr. Leonard, prezes jedne­
go z towarzystw elektryczności, ktÓTy otrzy­
mał sto punktów za i  ani jednego przecie so­
bie.

Zalety jego, zdaniem piań i pani mek steno­
typisto,k, są następujące:

Choć sam przychodzi punktualnie do biura, 
to jednak nie gniewa się, j nźoli stenotypislka 
przyjdzie później.

Załatwia osobiście swe rozm owy telefoniczna 
Ubiera s-ę elegancko i nie pali złych cygar. 
N igdy nie klnie.
N ie uczy kłamstwa, każąc mówić, że niema 

go w biurze, gdy jest -obecny.

N ie oświadcza w  chwili, gdy  kończą się g o ­
dziny biurowe, że ma jeszcze dziewięć listew do 
podyktowania i nie zrzędzi, gdy w  podyktowa­
nym przez mego liście srenotypistka ma do zro­
bienia kilka poprawek.

N,e gniewa ?:ę, gdy  się go nie zrozumiało, 
I  wreszcie —  jes t ’ kawalerem!
T a  ostatnia, zaleta powinnaby, chyioa stad na 

nierwszem miejscu!

■KB

Sport.

wyższych tajemnic zastanowić nas musi pyta­
nie, jak w yżej wymienione, a nigdzie dotąd 
nie spotykane przedmioty znaleźć się mogły 
razem z cala masą innych pospolitych i zna­
nych zabetków z e.poki kamiennej: rozmai­
ty cli stężał, siekierek z krzom-iema, dekorowa­
nych kamyków, rzeźbionych kości renifero­
wych i t. p. Dalej, jak to  być może, aby lu­
dzie z epoki kamiennej znali tego rodzaju pi­
smo, umieli cale zdania Lud owa Ś, skąd kun­
sztu tego się wyuczyli i jakim językiem  się 
posługiwali.

Oto są tajemnice wykopalisk z Glo-zel. Sta­
nowią one rzeczywiście zagadkę naukową, nad 
którą areł eclodzy łamią sobie na próżno głowę. 
Znajdują się biedacy w tak ciężkim kłopocie, 
że chcieli zrazu —  zapewne dla wybrnięcia 
z niemożliwej sytuacji —  ogłosić wszystkie 
te wykopaliska za... fałszywe. Musieli jednak 
wkrótce przyznać, że ich autentyczność nie ule 
ga wątpliwości. Narazie nikt nic nie rozumie. 
Ziemia umie dobrze strzec powierzonych jej 
tajemnic! ‘ i

AM ERYKANIE UCZYC SIĘ BĘDĄ' KONNEJ  

JAZDV  W  POLSCE.

Jak się dowiadujemy nasi jeźdźcy-trium- 
fatorzy z New* Yorku, zwiedzili amerykańską 
szkolę jazdy. Oficerowie amerykańscy oświad­
czyli w tedy naszym kawalerzystom, że zamie­
rzają wysiać kilku wybitnych kawa! irzystów 
armji USA do Polski w  celu wystud.jowania' 
iajni-ków polskiej szkoły jazdy, którą uważają 
za najlepszą na ówicoie.

10 TkSIĘCk DOLARÓW  ZA  KONIA RTM.
ANTONIEWICZA.

T rzy  konie z sześcuu, używanych przez na ­
szą zwycięską w  Am eryce ekiuę kawaleryjską 
są pochodzenia polskiego. Jeźdźcy nasi twier­
dzą,, że konie polskie najlepiej nadają się do 
zawodów konnych; są mocne i wyt-rwałe, 
a przedewszystkiem damko tańsze niż zagra­
niczne. Oiekaiwym jest fakt, że rtm Antonie­
w iczowi ofiarowywano w  New  Yorku za lego 
koma aż... 10 tysięcy dolarów

Przy  okazji dodajemy, że w  celu jak naj­
lepszego przygotowania naszej ekipy konne] 
na Olimpjadę Amsterdamską uznano za wła­
ściwe »{>roWadzenie jednak kilku koni z zagra­
n icy i w  sprawne tej pułk. Kómmel zamiera* 
wyjechać do Anglji.

 o n o --* - "  :,.*'
Z NARCIARSKIEGO ŚW IATA .

X-ty międzynarodowy kongres narciarski
odbędzie się w  St. Mórifcz 14 U. 1928 r.

W ycieczka na Olimpjadę zimową, Dla uła­
twienia wyjazdu do St. Moritz osobom chcą-* 
cym uczestniczyć w  igrzyskach w  chara.kterze 
widzów, zwrócił się P . Z. N . do „O rbbu" o tas 
ganizowanie wycieczki na Olimpjadę zamową. 
„Orbis1’ agodz.il się na tą nropozycję i wi -póś- 
nie z P. Z. N. praedsięweźmie w  najblifezynl 
czasie starania o paszporty ulgowe.

Kogo wysyła Francja do SL Moritz? Frani 
cia wvsyla  na zimową Olimpjadę do St. Mo* 
ritz następujące siły: Brunet i Fennon (jand* 
figurowa panów), uume Joly i mme De Sażnt 
Quentin (jazda figurowa pań), w  jeżdzie fara­
mi wystąpi para Brunei-Jory. Jedynym za­
wodnikiem na jazdę szybką jest p. Oh. Thaon. 
Do jazdy na bohsleighach Francja wysyła, pa­
nów Saint Quentin, Dooonneta I dAulan. Fran­
cuska drużyna hookeyewa zostanie zestawio­
na dopiero dnia 12 stycznia, zaraz po skoń­
czonym turrieju w  Cnamouix. Kandydatami 
są Eassler De Rauch. Guagbo, Pr. Ęawot L  Ró" 
beii George., -
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Co shrchać w Krakowie?
Druzgocące zeznania świadków

SE N ZAC YJN YM  PROCESIE PALU C H A.

Prowokacyjny wniosek obrony.
Wczoraj, w czwartym dniu rozprawy w  są­

dzie krakowskim przed ławą przysięgłych prze­
ciw  Paluchowi, oskarżonemu o zamordowanie 
żony, obrońca oskarżonego zażądał na wstę­
pie stwierdzenia, że dotychczasowe protokoły 
z przebiegi) rozprawy nie są sporządzone w for­
mie protokołów, a tylko w formie notatek. 
Przewodniczący radca Kaczmarski oświadcza, 
że notatki te mają charakter urzędowego pro­
tokołu, a później zostaną przepisane i przez 
przewodniczącego zatwierdzone. —  Następnie 
obrońca zwraca się do trybunału z prośbą 
o urzędowe stwierdzenie, że w czasie całej roz­
prawy był obecny na sali sędzia Dr Wątor, 
który w tej sprawie prowadził śledztwo i że 
ten sam sędzia brał udział w wyjeździć trybu­
nału w sobotę do Dlubni. Trybunał udał się 
na naradę, na której uchwalił odmówić wnio­
skowi obrony i nałożył na obrońcę Aschen- 
brennera grzywnę w  wysokości 100 zł. za zgło­
szenie prowokującego wniosku.

„Jakiś pan“ od adwokata.
Po tym incydencie przystąpił przewodni­

czący do przesłuchania świadka Wiłkoszowej. 
Zeznała ona, że w  grudniu ub. roku przyjęła 
do siebie na mieszkanie Zofję Paluchową wraz 
z dwojgiem dzieci; wniosła ona w  tym czasie 
do sądu skargę separacyjną. Paluchowa opo­
wiadała jej. że nie może mieszkać u swej ciot­
k i Żołdaniowej, gdyż mąż groził ciotce, że pod­
pali je j domostwo, jak będzie przetrzymywać 
ti siebie „Zcśkę“ , Paluchowa żaliła się dalej, 
że pożycie je j z mężem jest nieznośne, gdyż 
mąż ją  bije, giodzi i ubliża je j godności ko­
biecej. Paluchowa bardzo się bała męża i nie­
raz mówiła, że gdy się skończy proces sepa­
racyjny, to dopiero w tedy będzie mogła spo­
kojnie żyć, bo tak, to stałe się boi męża, że ją 
zabije. —  W ielkie poruszenie wywołało wśród 
audytorjum oświadczenie W ilkoszowej, że czę­
sto przychodził do niej jakiś pan od adwokata, 
który wypytyw ał się o stosunki małżeńskie 
Palucha z jego żoną i zabraniał świadkowi 
przysięgać w  sądzie, że Paluch zabił żonę.

W saino ssrce... *
Dalszym świadkiem był Marcin Herjan, 

szwagier oskarżonego. Na parę dni przed 15 
maja był w  Dlubni i widział, jak Paluchowa 
przyszła do ogrodu Palucha i poczęła rwać 
bez. Oskarżony widząc ją, wyszedł z mieszka­
nia i wprowadził do domu, wziąwszy ją wpół. 
Paluchowa poczęła się wtedy uoominać o za­
ległe alimenta, na co oskarżony kazał je] 
Przyjść w niedzielę. Na to Paluchowa odez­
wała się: „ T y  mnie tak ciągle zwodzisz**.
Oskarżany rozgniewany na nią, odparł trzy­
mając nóż w  ręce: „w  krótkim czasie i tak cię 
piorun strzeli w  samo serce'*. Paluchowa w y ­
szła z mieszkania płacząc.

W  poniedziałek po zaginięciu Paluchowej 
świadek przybył do Dlubni i  widział, jak 
oskarżony prał dwie koszule. Skrzynia “wynie­
siona była na pole. Również we wtorek prał 
Paluch dwie koszule.

Michał Głowa, w ójt gminy w  Dlubni, zezna­
je  —  zgodnie z dotychczasowymi świadkami 
Dlułmi —  odnośnie do przyjścia Paluchowej 
do męża i  jej zaginięcia w  dniu 15-go maja. 
Świadek wraz z wywiadowcami policji był 
w  chacie Palucha podczas śledztwa i widział 
ślady krwi w  kształcie bryzgnięć i odcisków 
palców. Co do przyczyny zaginięcia Palucho­
w ej wypowiada świadek podobnie, jak  wszyscy 
mieszkańcy Dlubni, przypuszczenie, że „zag i­
nęła w  jego chacie**, bo nikt nie widział, jak 
•wychodziła od niego. Również nie słyszał świa­
dek nic o dwóch osobnikach, których miał rze­
komo Paluch widzieć krytycznej niedzieli koło 
swego domu. Paluchowi wystawia świadek 
z pewnem wahaniem pochlebne świadectwo, 
twierdząc, że nie był pijakiem, ani awanturni­
kiem. O pożyciu malżeńskiem Paluchów nie 
w ie nic bliższego poza tem. że będąc raz u Pa­
luchów celem pogodzenia ich, widział, jak Par 
łuch zabierał się do je j bicia.

Obrońca strony poszkodowanej zapytuje 
świadka, czy obawia się Palucha, gdyż obec­
nie zeznaje oględniej, niż w  śledztwie.

świadek nie daje jasnej odpowiedzi.
Przewodniczący podejmuje to  pytanie, in­

dagując świadka, czy Paluch ma opinję czło­
wieka mściwego i czy ludzie we wsi się go 
boja?

Świadek potwierdza, że w  Dlubni mają 
„tremę** przed Paluchem.

i czekoladki, a ś. p. siostra mówiła, te  jest on 
taki słodki, jak te czekoladki. Siostra Zofja 
dostała najwiękwsze wiano z pośród wszyst­
kich sióstr z woli matki, która ją najwięcej 
lubiała. Inne siostry miały tylko przyrzeczony 
zapis po śmierci matki. W  6 do 7 miesięcy po 
ślubie Zofja poczęła się skarżyć, że mąż nic nie 
pracuje, a je j każe ciężko pracować, oraz bije 
ją, nie zważając na je odmienny stan. Oskar­
żony choć wyglądał słodki, nie był taki, jak 
się zdawało. Paluchowa pokazywała świadko­
wi sińce na plecach i ramionach, pochodzące 
od pcbicia. Ś. p. Zofja często mówiła, że długo 
żyć nie będzie i że zginie z ręki męża, który 
jej się ciągle wygraża. Kiedy leżała w  połogu 
po drugiem dziecku, Paluch podał je j do picia 
pomyje zamiast mleka.

Przed zaginięciem Paluchowej świadek 
przez dłuższy czas nie widział się z nią, gdyż 
mieszkał w  innej wsi. We środę 11 maja idąc 
do Dlubni słyszała od przechodniów o jakiemś 
morderstwie na tle procesu separacyjnego. Za­
raz domyśliła się, że to Paluch zamordował 
jej siostrę, jednak bała się iść do niego z oba­
wy o swe życie.

Podobnie, jak inne siostry, świadek chodził 
do pozowania do art, malarza Kossaka, któ­
remu pozowała jako pielęgniarka, opatrująca 
rannego. Pozatem chodziła do malarzy, ale 
t>l(ko do „starszych i  żonatych11, bo młodszych 
się bała.

Ostatni szczegół pragnie obrońca wyzyskać 
przeciw zamordowanej, jednak świadek stwier­
dza stanowczo, że śp. Paluchowa była kobietą 
obyczajną również pozowała tylko starszym 
malarzom jak WcdzinowSkiemu, Stachiewiczo- 
wi i Kossakowi.

Nie człowiek.
Kasper Szczupak, brat cioteczny i szwagier 

oskarżonego nie korzysta z dobrodziejstwa 
ustawy i zeznaje po zaprzysiężeniu zgodnie ze 
swą żoną. Ponadto podaje następujące zajście 
z Paluchem: K iedy raz przyszedł do Paluchów, 
zastał szwagrową zapłakaną i narzekającą, że 
mąż ostatnią krowę gdzieś wyprowadzał i  że 
dla dzieci będzie musiała mleko kupować. Pa­
luchowa zwróciła się przy świadku do męża 
z zapytaniem, gdzie podział krowę, na co 
oskarżony uderzył ją tak silnie w głowę, że się 
przewróciła wraz z dzieckiem, trzymanem na 
ręku. K iedy świadek ujął się za pobitą, Paluch 
porwał orczyka i uderzył nim świadka w gło­
wę w chwili, gdy  podnosił z ziemi Paluchową. 
Wskutek uderzenia świadek stracił przytom­
ność. W  związku z tam zajściem Szczupak 
zrobił doniesienie przeciw Paluchowi, jednak 
ulegając prośbom szwagrów i szwagrowych 
darował mu tembardziej, że bał się, by go Pa­
luch z zemsty nie podpalił.

Marjonna F.ranczakowa matka zamordo­
wanej przedstawia zgodnie z poprzednimi 
świadkami, że oskarżony bił żonę ..gorzej jak 
psa“ ; k iedy ujmowała się cóTka, Paluch bił 
również i ją. Raz wyrażał się słowami: „ino 
tę starą zabiję, to mi się rozprzestrzeni** a kie­
dy na te słowa świadek nadszedł, Paluch 
chwycił ją za gardło 1 począł dusić. Z trudem 
mu się wyrwała, uciekła z domiu, i zamieszkała 
u iinmyoh córek. Paluch rozsprzedawał stopnio­
wo różne rzeczy, będące własnością świadka 
i na tem tle przychodziło często do kłótni. 
W  dalszym ciągu Framczakowa opowiada 
w dosadnych słowach nor/e drastyczne szcze­
gó ły  o pożyciu malżeńskiem Paluchów oraz 
przedstawia jak Paluch zmącał się nad jej cór­
ką i groził że utnie jej głowę siekierą. .

by ubogich i w  uroczystym nastroju podzielimy 
się opłatkiem ze wzruszeniem, ze łzą w oku! 
A le  tam, na rubieżach Ojczyzny na tysiąokilo- 
metrowej naszej wschodniej granicy w ów wie­
czór uroczysty na białych, śnieżnych rozłogach 
lub w  lasach Polesia czy Wołynia, błądząc my­
ślami o dalekim domu rodzinnym, żołnierz pol­
ski, pełniąc swój twardy obowiązek strzedz bę­
dzie .granic Rzeczypospolitej.

N ie zapominajmy o nim! Miejski Komitet 
obywatelski, przygotowujący gwiazdkę dla Kor 
pusu Ochrony Pogranicza prosi gorąco o dary 
dla tych żołnierzy Panie komitetowe obchodzić 
będą tylko sklepy. Osoby zaś z poza sfer ku­
pieckich zechcą wiktuały nie pmjace się, słody­
cze, piórniki itp.. książki pocztówki, tytoń, pa­
pierosy itp. podarki składać w  Kasynie oficer- 
skiem przy ul. Zybłikiewicza. i

Szaleniec na poc?eie.
Oddział listów poleconych głównego urzędu 

pocztowego przy ul. W ielopole był wczorai wie 
czór widownią burzkwego, choć tragicznego 
zajścia. Oto na krótko przed zamknięciem urzę­
du przyszedł do okienka zagranicznych przesy­
łek poleconych jakiś żołnierz i przedłożył urzęd­
niczce .czek" na 42.090 zł, wypisany ołówkiem 
na świstku papieru, żądając wypłacenia mu tej 
kwoty. Urzędniczka oświadczyła klijentowi. że 
do realizowania czoków są instytucje bankowe, 
pocznm odebrała list od następnej strony. Na to 
żołnierz zdradzający już od pierwszej chwili 
objawy choroby nerwowej, wpadł w Szał T po­
wybijał pięściami 4 w ’e’kie szyby. Odłamki 
tłuczonego szkła porozlatywały się po całej 
hali pocztowei i wypłoszyły masy interesentów, 
którzy rzucili się do ucieczki. Zawezwano w po­
rę policję, która ubezwładniła szaleńca i oddała 
go w  ręce lekarzy Pogotow ia ratunkowego. —  
Odłamki szkła nie raniły na szczęście nikogo.

1 Kraków, dnia 7-go grudnia 1927. 
Ś r o d a  7: św. Ambrożego.
C z w a r t e k  8: Niepokalane Poczęcie N. M. P. 
C z w a r t e k  8: Wschód słońca o godz. 7.24,

zachód o 15.39.

NAG RO D A FRANCU SKIEJ AKAD EM JI 
N A U K  D LA  PROF ZAREM BY. Francuska 
Akadem ja Nauk przyznała Stanisławowi Za­
rembie, profesorowi Uniwersytetu Jagiellońskie 
go nagrodę imienia Saint Tour w  wysokości
3.000 fr. za prace w  dziedzinie analizy matema­
tycznej.

ZAŁAG O D ZO N Y SPÓR. Otrzymujemy na­
stępujące pismo; Stwierdzamy niniejszem, że 
spór pomiędzy nami. który znalazł oddźwięk na 
łamach prasy, został w  zupełności ku obopól­
nemu zadowoleniu załatwiony. —  W  Krakowie 
dnia 2 grudnia 1927. W ładysław Konopczyński. 
W ładysław Semkowicz,

Na trzeci dzień po zaginięciu Zofji przy­
szedł świadek do Palucha, i  zapytał się kiedy 
widział pora.z ostatni żonę. Paluch odparł, że 
przyszła do niego w  niedzielę, a on zapytał się 
na wstępie, co będzie z terminom separacyj­
nym, wyznaczonym na sobotę 21 maja. Palu­
chowa odparła, że do soboty daleko, że zoba­
czymy jeszcze co będzie. W tedy Paluch opo­
wiadał świadkowi, że sprawił żonie imieniny, 
ho przyszła do niego pięknie ubrana. Jakie to 
były imieniny, świadek domyślił się dopiero, 
kiedy przyszedłszy do Krakowa stwierdził, te 
dzieci Paluchowej są. od dwóch dni bez mat­
ki i że n i;t  je j nie wHdział wychodzącej z do­
mu Palucha, i l j I W| 1 I n«j 

Dalszy ciąg rozprawy nastąpi /wCdniu dzi­
siejszym. i i I

*— :— o — > _
Gwiazdka dla żołnierzy Korpusu 

Ochrony Pogranicza.
Od Komitetu gwiazdkowego otrzymujemy 

następujący komunikat: Zbliża się tradycyjny, a 
tak serdecznie polski dzień W igiljt Bożego Na-

Tak słodki jak  te czekoladki.
Aniela Szczupakowa, trzecia siostra Palu­

chowej, przedstawia historję zalecania się Pa- 

Jucha fi ś. p. Zofję. Przynosił cm je j grezenta rodzenia. W szyscy zasiądziemy do stołów choó-'tego  domu zapaliły się paki, Straż po krótkiej wej obsadzie.,

N A  FUNDUSZ „DOMU ARTYSTÓW **. 
W  Związku Artystów Plastyków w  Krakowie, 
pl. św. Ducha, otwarto wystawę obrazów i rzeźb 
przeznaczonych na drugie losowanie, które od­
będzie się fin. 18 hm. w  lokalu Związku. —  
W szyscy P. T . Subskrybenci deklaracji, którzy 
do tego terminu uiszczą zdeklarowane sumy, 
wezmą udział w  losowaniu. Losowanie odbywa, 
się publicznie, wstęp dla publiczności wolny. —  
Losowanie odbędzie się o godz. 4 popołudniu. 
Czysty dochód uzyskany ze sprzedaży dekla­
racji, których już zakup'ono na sumę 38.000 
zł wpłynie na fundusz budowy „Domu Arty- 
stów“  w  Krakowie.

W AG O N  S Y P IA L N Y  W A R S Z A W A — ZAKO 
PA N E . Dyrekcja K ole i Państwowych w  Krako­
w ie donosi, że z dniem 15 grudnia br. wprowa­
dza się aż do odwołania codzienny kurs wago­
nu sypialnego Warszawa— Zakopane i z powro­
tem w  pociągach Nr. 5/6101— 6102/6A/6-

N A  W CZORAJSZYM  TA R G U  płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 35— 40 
gr, niozbiera.nogo 45— 50 gr; śmietanki słodkiej 
70—80 gr; śmietany kwaśnej 1.S0— 2.40 zł; 1 
kg masła zwyez. 6.40— 6.60 zł, deser. 7.60— 8.40 
zł; sera krow iego 1.50— 1.60 zł; jaja za kopę 
16.10— 16 60 zł, za sztukę 27— 28 gr. Drób: ku ­
ra 5— 8 zł; kaczka żywa 5— 7 zł, bita 4— 6 zł; 
gęś żyw a 8— 12 zł, bita 6— 10 zł; indyk 10— 15 
zł; kw iczoły 0.80— 1.10 zł; zające 8— 9 zł, bez 
skóry 5— 6 zł. Owoce: 1 kg  jabłek kraj. kompot. 
50— 70 gr, stołowych 0.80— 1.30 zł; gruszek 
kraj. komp, 1— 1.40 zł, deserowych 1.60— 2.40 
zł; cytryna 12— 15 gr; orzechy za 1 kg  3— 3.40 
zł. Jarzyny; 1 k g  ziemniaków 14— 15 gr; bura­
ków ćwikł. 18— 20 gr; marchwi 18— 20 gr; ce­
buli 50— 60 gr; czosnku 1.40— 1.50 zł; kalarepa 
za sztukę 10— 15 gr; kalafiory za sztukę 1— 2 
zł; pietruszka za 1 kg  25— 30 gr; selery 25— 35 
gr; włoszczyzna 35— 40 gr; barszczy burak. 35 
do 40 gr. za litr.

NOW E W Y P A D K I SAMOCHODOWE. W czo­
raj zdarzyły się w  Krakowie dwa nowe wypad­
ki przejechania przez auta. Na stację Pogoto­
w ia przywieziono 51-letn. Józefa Panka, mura­
rza, który wskutek przejechania przez pędzący 
samochód doznał ogólnych obrażeń cielesnych. 
Druga ofiara nieostrożnej jazdy szoferów, 17- 
lenla Helena Kamińska doznała pokaleczeń 
nóg. Lekarz zaopatrzył oboje ranych i odwiózł 
ich do szpitala.

POŻAR. W czoraj rano wezwano straż po­
żarną na ul. Jagiellońską 11, gdzie w piwnicy

akcji ratowniczej ogień zlokalizowała. Pożar 
powstał od zapalonej świecy, pozostawionej 
przez Annę Zielińską.

-ortn- — —
M U Z Y K A  K O Ś C IE L N A .

W  kościele OO. Dominikanów we czwartek 
w  dniu Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji 
Panny podczas ostatniej Mszy św. o godz. wpół 
do 12-tej, odśpiewa chór „Hasło" z chórem 
Stow. Pomocnic Handlowych i Biurowych sze­
reg pieśni na chór mieszany ku czci Najśw. 
Marji Panny.

---------- O --------- -
ZAW TAROUSTKNTA T irO ir^ N T K A T Y .
P. TOW . GEOGRAFICZNE. W e środę 7-gO 

hm. o godz. 7-mej rano odbędzie się posiedze­
nie Towarzystwa w Sali Zakładu Zoologicz­
nego ul. św. Anny 6. na którem dr. St. Niern- 
eówna wygłosi refmat: „Sprawozdania z wy­
cieczki szkolnej Dunajcem z n:ziny Nadwiślań­
skiej w Pieniny". Goście miłe widziani.

ZW YC ZAJN E  W A L N E  ZEBRANIE B R A ­
TN IE J  POMOCY M EDYKÓW  UNIW . JAG. 
w Krakowie odbędzie się we środę 7 bin. o g. 
19.30 w sali Theatrum anatomkum, ul. Ko­
pernika 12. Porządek dzienny obejmuje między 
innemi sprawozdanie z działalności władz Tw a 
i wybór nowych w-ładz.

WrYB R AN O  N O W Y  ZARZĄD  T O W A R Z Y ­
S T W A  PRAW NICZEG O  w następującym skła­
dzie: Dr. Józef Winuakiewiez (prezes) Dr. Jó­
zef Muczkowski (wiceprezes), Dr. Konstanty 
Grzybowski (sekretarz). Dr. Maciej Mączyński 
(skarbnik), prof. Dr, Stanisław Kutrzeba. Dr. 
Tadeusz Starzewski. Dr. Franciszek W ajda Dr. 
Jerzy Frommer, Dr. Józef Skąpski. Edward 
Kubalski; członkami Komisji rew izyjnej zostali 
Di-. M 'eczvsław Różański oraz radca Kmp'ńskL 

W IECZÓR A U TO R E C Y TA C Y JN Y . Stara­
niem Koła Germanistów Uniw. Jag. Rumuńsko- 
niemiecka poetka p. Dusza Czara zarecytuje 
dnia 8 grudnia b. r. o godzinie 6 wieczór we 
czwartek w  sali Nr, 39 Collegium Novum wła­
sne utwory z cyklu „Mutter und Heimat".

H ISTÓ RJA ” PO LSK I POROZBIOROWEJ. 
Grupa Czeladników i Techników przy Związ­
ku Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej 
w  Krakowie, urządza w sali Czytelni przy ul, 
św. Tomasza 29 I p. cykl wykładów pod po­
wyższym tytułem, które wygłosi prof. dr. Sta­
nisław Kozłowski w  miesiącu grudniu we śro­
dy, w  styczniu 1928 w  poniedziałki i czwartki 
o godz. 8-ej wieczorem. Dn. 7 bm. „Stan Pol­
ski w  3 rozbiorach". 14 bm. ..Stosunek Pol­
ski do rewolucji francuskiej". 21 bm. „Stosu­
nek Polski do Napoleona I “ .

C IE R P IĄ C Y  N A  A R TR E TYZM , reumatyzm,
Ischias, dnę. skazę moczanową, choroby nerek, 
anemję. upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio* 
czynnych (Joachimstal. Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró­
bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu dfi 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w  domu. przez stosowa­
nie P R E P A R A T Ó W  R A D JO A K T Y W N Y C H  
Laboratorjum .R A D 1’ w Krakowie. Opisy i  po­
uczenia na żądanie.

Na składzie w Aptece Mag. Józefa Koper­
skiego w  Krakowie, ulica Karmelicka 9, oraz 
we wszystkich aptekach.

  , u Ut—- n m

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A  C K IE O O .
Środa: „T u m id o t".
Czwartek popoł.: „Proboszcz wśród boga­

czy" —  wieczorem: „Panna Flu te",
Piątek: „Turandot". v  I

R E P E R T U A R  T E A T R U  „N O W O Ś C I* ,?  
Środa: „K ró low a i Prezydent". \
Czwartek popoł. po cenach zniżonych: „KrÓ 

Iowa i Prezydent" —  wieez.: „K rólow a i P re­
zydent". ,

R E P E R T U A R  K O N C E R T O W Y . 
Czwartek 8: Juan Manec, skrzypek his** 

pański.
R E PE R TU AR  K IN O TE A TR Ó W . ,

W A N D A : W  spelunkach R io de Janeiro./
SZTU KA : W ieża miłości (Don Joan). 
PROMIEŃ: Nędznicy.
NOWOŚCI: „Zew  morza. 4
B A G A TE LA : „N oc miłości".
UCIECHA: „Tańczący W iedeń". H serja U l* 

bienicy Wiednia.
CORSO: „Sztafeta1* i „K ró l bawełny**. 
W A R S Z A W A : Ulubienica Przedmieścia,

---------- or>----------
Z T E A T R U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Dziś we środę po raz 30-ty „Turandot". Jutro 
w e czwartek wieczorem „Panna Flute", popołu­
dniu „Proboszcz wśród bogaczy". Uroczysta 
przedstawienie „śniegu" w  hołdzie śp. Stanisła­
wowi Przybyszewskiemu odbędzie się w  sobotę. 
Próby pod kierunkiem p. Starski ej dobiegają 
końca. Główne role kobiece wykonają pp. Jaro­
szewska i Niedźwiecka.

O PE R E TK A  „NOW OŚCI1*. Dziś we środę 
niezrównana „K rólow a i  Prezydent", znakomita 
operetka Oskara Straussa. Jutro we czwartek 
o 3.30 pop. po cenach zniżonych stale atrakcyj­
na „K ró low a i Prezydent". W e czwartek, piątek 
sobotę i niedzielę o 7.30 w. szlagier sezonu 
Królowa i Prezydent" w  świetnej dotychczasa

i
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Ubezpieczenie pracowników umysłowych. <
Charakterystyka odnośnego rozporządzenia Kto ma prawo obecnie do ubezpieczenia. —

Rodzaje świadczeń: w razie braku pracy i emerytalne.

I.) W  ostatnim numerze Dz. Ustaw ogłoszo-, cu conajmniej 14 dni. W  Przeciwnym, razie pra­
no niezwykle ważne rozporządzanie normują-; wo do ubezpieczenia liczyć się będzie dopiero
ce sprawę ubezpieczenia pracowników umysło­
wych. Rozporządzenie to ubezpiecza pracowni­
ków:

na wypadek braku pracy, a więc wypełnia 
dotkliwą lukę o ile idzie o bezrobocie praco­
wników umysłowych, na wypadek niezdolności 
do wykonywania zawodu,

na starość,
oraz na wypadek śmierci.
Jak z tego ujęcia- kwestji widać, rząd po- 

Btaiwił spraiwę ubezpieczenia- pracowników umy­
słowych na bardzo szerokiej platformie, łącząc 
pod jednym dachem wszystkie rodzaje ubez­
pieczeń.

Jako charakterystyczny szczegół podnieść 
należy, że rozporządzenie nie precyzuje zupeł­
nie pojęcia pracownika- umysłowego, lec-z za- 
daiwalnia się wyliczaniem kategorji urzędni­
czych, które podlegają obecnie ubezpieczeniu.

Prawo do ubezpieczenia posiadają obecnie 
pracownicy' umysłowi, którzy ukończyli 16 rok 
życia, a nie przekroczyli 60 lat w chwili ob­
jęcia zatrudnienia uzasadniającego obowiązek 
ubezpieczenia w  myśl omawianego tu rozporzą­
dzenia. Przedewszystbiem jednak stawia roz­
porządzenie zasadę, że ubezpieczeniu podlega 
pracownik umysłowy, zatrudniony u innych 
osób fizycznych, lub prawnych prawa prywa­
tnego i publicznego, lecz ty lko na obszarze 
R. P., bez względu na okres trwania tego za­
trudnienia, jak również niezależnie od wyso­
kości pobieranego wynagrodzenia.

Z wspomnianych wyżej kategorji pracowni­
ków  umysłowych podlegających ubezpiecze­
niu, zasługuje na uwagę kilka typowych grup.

Tak  np. osoby spełniające czynności admi­
nistracyjne i nadzorcze, w  rodzaju zarządców 
i kierowników wszelkich przedsiębiorstw i t. d.

Osoby uprawiające sztuki wyzwolone ma­
jące wartość artystyczną (malarze), persona] 
teatrów, orkiestr, dziennikarze, personal wszel­
kich zawodów lekarskich, t. zw. urzędnicy kan­
celaryjni i biurowi, telefoniści i telegrafiści, 
nauczyciele i wychowawcy, a nawet kapitano­
wie i personal marynarski polskich statków 
morskich i t. d.

W yliczenie w rozporządzeniu praeodników; 
podlegających ubezpieczeniu nie wyklucza je> 
dnak w  przyszłości rozszerzenia kategorji 
ubez,pieczonych. In icjatywę w  tym kierunku 
pozostawia rozporządzenie ministrowi pracy.

Prawo do ubezpieczenia uzyskuje praco­
wnik umysłowy od pierwszego dnia tego mie­
siąca, w  którym objął zajęcie pod tym jednak 
warunkiem, że trwało ono w  danym miesią-

od przyszłego miesiąca,

Obowiązek ubezpieczenia ustaje z końcem 
mjesiąca, w którym osoba ubezpieczona utra­
ciła charakter pracownika umysłowego w zna­
czeniu rozporządzenia.

Podstawą obliczenia stawek ubezpieczenio­
wych jest w myśl rozporządzenia nie tylko 
stała płaca miesięczna, ale i wynagrodzenie 
w naturze, oraz wszelkie inne wynagrudzenia, 
które ubezpieczony otrzymywał na podstawie 
umowy. Rozporządzenie dzieli wszystkich ubez­
pieczonych na kilka grup od A . do N. stoso­
wnie do otrzymywanego wynagrodzenia. Gru­
p y  zarobkowe zaczynają się przy 60 zł., a koń­
czą na 720 zł.

Rozporządzenie wprowadza właściwie dwie 
grupy świadczeń na wypadek braku pracy 
i emerytalne.

O ile idzie o pierwszą gruipę to przewidzia­
ne są następujące rodzaje świadczeń:

Zasiłek w razie braku pracy, który należy 
się przez 6 miesięcy, a zależnie od dłuższego 
ubezpieczenia przebytego bez korzystania z te­
go zasiłku może być przedłużony do 9 mie­
sięcy. Warunkiem jest przebycie okresu 6 mie­
sięcy ubezpieczenia w  ostatnim roku przed u- 
tratą zajęcia. W  pierwszym roku minister mo­
że zwolnić od tego warunku, dalej: zdolność 
do objęcia służby a niemożność uzyskania od­
powiedniego zajęcia.

Zasiłek wynosi 40 proc. przeciętnej ubez­
pieczonej płacy ostatniego roku. a dla każdego 
członka rodziny jeszcze 10 proc. zasiłku zasa­
dniczego, a więc 4 proc., a może dojść do 80 
proc., dla samotnego 90 proc.

Diugię świadczenie w dziale tym. to na 
wypadek choroby. Ponieważ prawo do zasiłku 
z powodu braku pracy mają tylko oseby 
zdrowe, dlatego osoby chore nie mają prawa 
do zasiłku z powodu braku pracy. Z tego 
■względu należy zapełnić tę lukę, którą dzisiej­
szo przepisy zawierają. Ustawa nakłada więc 
na Zakład ubezp. obowiązek płacenia składki 
w Kasie ch. Jeżeli pozostający bez ,pracy zacho 
rował, a zatem stracił prawo do świadczeń- 
wówczas uzyskuje prawro do pomocy leczniczej 
i do zasiłku z Kasy Chorych w takiej wysó 
kości, w jakiej należał się zasiłek z ubezpie­
czenia.

Trzeciem świadczeniem jest zapomoga na 
podróż do miejsca, gdzie ube&piociaony otrzy­
mał zatrudnienie, o ile otrzymał je  poza miej­
scem dotychczasowego zatrudnienia lub zamie­
szkania. (C. d. n.).

zek badamia pełnomocnictw, a nadto przysługu­
je mu prawo legitymowania klijentów. celem 
stwierdzenia identyczności osoby właściciela.

Celem tych instnikcyj jest ochrona klijenteli 
przed interwencją osób niepowołanych, oraz 
przed zbytecznem a kosztowe em pośredni­
ctwem.

 ~o : o -*— • -

Ile naorawdą mamy zboża?
Starostowie przeprowadzą badania.

Celem zorjentowania się, czy dane staty­
styczne co do produkcji zbóż chlebowych w ro­
ku bież. odpowiadają rzeczywistości, Minister­
stwo Spraw Wewn. zarządziło, aby starostowie 
przeprowadzili ścisłe badania co do tej produk­
cji na terenie swych powiatów. Do dnia 31. gru­
dnia b. r. M S. Wewrn. mają być dostarczone 
dane o ilości zebranych w b. r. zbóż chlebo­
wych, a więc pszenicy i żyta. Ilości te mają 
być wykazane w ziarnie w centnarach m etrycz­
nych po potrąceniu wszystkich strat z tytułu 
np. powodzi, gradobicia etc. Do przeprowadze­
nia tych badań mają być użyte urzędy gminne, 
specjalnie przez starostów powołani mężowie 
zaufania (honorowo), instruktorzy rolni etc. 

 no------

Rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy przemysłowej już gotowe.

Rozporządzenie wykonawcze do nowej usta­
wy przemysłowej, która wchodzi w  życie 
z dniem 15-go grudnia, zostało już opracowane 
i w najbliższym czasie będzie ogłoszone. Nadto 
ukażą się rozporządzenie wykonawcze w  spra­
wie umiejętności zawodowej do prowadzenia 
przemysłu koncesjonowanego, oraz instrukcja 
wykonawcza dla załatwiania spraw przemysło­
wych.

• OO—

Poprawa na giełdzie akcyjnej.
Na giełdzie akcyjnej poprawa tendencji. 

Wczorajsze obroty dokonywały się pod zna­
kiem 7.wyżki. Szczególnie zyskały na kursie 
akcje będące przedmiotem arbitrażu, jak Zie­
leniewski, Siersza Górnicza, głównie na skutek 
dobrej konjunktury w Wiedniu. Interesowano 
się Sierszą Górniczą, Tohanem, oraz Chybiem. 
Poprawa konjunktury znalazła też wyraz 
w żywszych obrotach.

Natomiast pogielda nadal bez ruchu. Tu 
tendencja -utrzymana.

Notowano: Garbarnia 6.75 zł., Cegielski 48 
zł.. Lokom otywy 1.85 zł, Gazy Wschodnie 
25.75 zł, Gazy Za cli odmie 1-45 zł, Ćmielów 31 
g-r, Huta szkła 1.70 zł.

W aluty jak zwykle be-z zmian. Dolar pry­
watnie w Krakowie 8.871/*— 8.873/» zł-, dewiza 
dolarowa 8.90— 8.91 zł.

Bank Polski zmienił sposób bilansowania.
Złączenie pozycji kruszcu i walut. —  Wyeliminowanie walut nie nadających się do pokry­
cia. —  Obieg biletów włączony do natychmiast płatnych zobowiązań.   Redukcja kredytów-

Bilans Bankp Polskiego na 30 listopada b. r. 
zasługuje na specjalną uwagę, ponieważ wyka­

zuje szereg zmian w sposobie bilansowania, wpro 

wadzcmych w porozumieniu z doradcą p. De- 

wey. A  więc złączono kruszec i waluty —  po 

wyeliminowaniu walut, nie nadających słę do 

pokrycia —  w jedną pozycję, jako pokrycie 

obiegu banknotów, która w bilansie na 30 ub. 

miesiąca wynosi 1,161,669.124.34 zł.
W  pasywach złączono obieg biletów banko­

wych ze wszystkiemi natychmiast platnemi zo­
bowiązaniami, które obciążą łącznie pokrycie

kruszcowo-wahit owe. Obieg biletów' razem z wy 

mienionemi zobowiązaniami tworzy w  ostatnim 

bilansie jedną pozycję w sumie 1,584,421.558.78 
złotych.

Dewizy i waluty, nie nadające się do pokry­
cia (53 milj. zł.), stanowią jedną pozycję łącznie 

z rezerwą specjalną (75 milj. zł.), z sumą na za­
kup srebra (90 milj.) i z zobowiązaniami walu- 
towemi; pozycja ta wynosi 229.7 milj. Portfel 
wekslowy zmniejszył się o 463.000 zl. i wynosi 
430.9 miljonów zł.

Zasady nowej ustawy bankowej.
Nowa ustawa bankowa, omawiana w swoim 

czasie w Państwowej Radzie Fin., znajdzie się 
wkrótce na obradach Rady Ministrów. Projekt 
tej ustawy zawiera szereg zmian natury tech­
nicznej. Z poważniejszych zmian na,lpżv w.v ni 
nić następujące: 1) stosunek własnych kapita­
łów banku do obcych ma wynosić 1:10, t. j. 
kapitały obce mogą być najwyżej 10 razy więk­
sze od kapitałów własnych banków, i 2) banki 
spółuzielcze (spółdzielnie kredytowe) będą mu­
siały mieć w  nazwie firmy słowo „Spółdzielczy11 
albo „ludowy11, żeby wyraźnie podkreślić cha­
rakter tego rodzaju instytucji. Pozatem projekt 
nowej ustawy bankowej poważniejszych zmian 
nie obejmuje.

Kto może interweniować o pożyczki 
w Banku Gospodarstwa Krajowego?

Bank Gospodarstwa Krajowego podaje do 
wiadomości klijentów, którzy zamierzają czy­
nić starania o długoterminowe pożyczki ziem­
skie, miejskie, komunalne i p rzem ysłow i oraz

-OO-
o pożyczki budowlane, że wydał następujące 
zarządzenie, regulujące sposób udzielania infor- 
macyj przez Zakład Centralny i przez swe od­
działy prowincjonalne:

Informacyj o ogólnych warunkach" uzyska­
nia pożyczek długoterminowych i budowlanych 
udziela Bank bez żadnych ograniczeń wszyst­
kim osobom, które pragną uzyskać tego rodzaju 
informacje.

Natomiast prawo zasięgania informacyj i in ■ 
terwenjowania w konkretnych sprawach po­
życzkowych, będących w toku, przysługuje tyl­
ko: a) klijentowi, który sam czyni starania o po 
życzkę, b) adwokatom, których nazwiska figu­
rują na liście adwokackiej, c) członkom najbliż­
szej rodziny klijenta, t. j. małżonkom, rodzicom, 
dzieciom i rodzeństwu, z tom jednak zastrzeże­
niem, że oosby wymienione w  punktach b) i o) 
muszą ze względu na czynności hipoteczne, w y­
kazać się notarjalnem pełnomocnictwem, upo- 
ważniające-m do starania się o pożyczkę, zała 
twienia wszelkich formalności, dotyczących po­
życzki. do zeznania skryptu dłużnego, oraz (lo 
podjęcia i pokwitowania odbioru waluty po­
życzkowej. W  związku z tein personal Banku, 
po.wołany do udzielania informacyj, ma abowią-

Do nabycia

Apteka im.Królowej Jadwigi
Mag JOZEFA KOPERSKIEGO 

Kraków, ul. Karmelicka 9.

Członkowie I sympatycy 
Ch. D. pamiętajcie o 
FUN DUSZU  P R A S O W Y M  
stronnictwa.
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Kino „W ANDA"

„Państwo stanowe" prof. Spanna.
XIII wieczór „K o ła  studjów chrześc.-społecz.4.

Drugą część swego referatu o „państwie 
stanów cm “  prof. Spanna wygłosił p. Karol Ko­
niński w d. 5 grudnia na X III wieczorze „K o ła  
studjów ebrześcijańsko-społecznych". Tym  ra­
zem podał prelegent pozytywną część systemu 
wiedeńskiego profesora.

„Państwo stanowe11 prof. Spanna zwraca się 
przeciw komunizmowi (w-zgl. marksizmowi) 
i przeciw kapitalizmowi. W  zakresie politycz­
nych podstaw ustroju wypowiada się Spann 
przeciw demokracji z jej egalitaryzmem. W  jej 
miejsce domaga się zapewnienia rządów naj­
lepszym, mianowicie „rzeczoznawcom11. Pozwoli 
na nie nowy ustrój oparty o „stany11 zorgani­
zowane odpowiednio do ich wartości ducho­
wych. Stany te łączą się razem w  pracy pań­
stwowej za pośrednictwem „stanu polityczne­
go11, którego szczytem jest król.

Ustrój gospodarczy w  systemie Spanna opie­
ra się o „cechy11 dla poszczególnych gałęzi w y­
twórczości. Łączą się w  cechu pracodawcy 
z przedsiębiorcami. Zasadą jest własność pry­
watna, mająca jednak charakter „lenna11 w sto­
sunku do narodu. Spann spodziewa się, żeprzez 
ten ustrój da się załatwić kwestję robotniczą. 
Do tego celu prowadzić będą kontrakty zbio­
rowe o pracę i umożliwienie robotnikowi prze­
chodzenia do „stanów11 wyższych.

Spann sądzi, że rozwój życia zmierza ku 
formom ,państwa stanowego11. L iczy jednak 
równocześnie na zbiorowy wysiłek społeczeń­
stwa. >

Pod koniec swego interesującego referatu 
poddał p. Koniński system Spanna rzeczowej 
ocenie. Z naciskiem podniósł, że restauracja mo- 
narchji nie zapowiada wcale, wbrew Spa.nnowi, 
usunięcia istniejących w  obecnym ustroju bra­
ków. Podkreślił także szereg niekonsekwencyj 
w  jego systemie, a szczególnie odnośnie do 
„stanu politycznego11, mającego być „elitą spo­
łeczną11... Zakończył zaś p. Koniński swój refe­
rat krytyką stosunku inteligencji polskiej do 
spraw społecznych i apelem o czynny je j udział 
w ruchu społecznym.

Licznie zebrani członkowie obozu cbrześci- 
jańsko-społecznego oklaskami nagrodzili głębo­
ko ujęty a z temperamentem wygłoszony refe­
rat. Następnie ks, radca Kasprzyk, przewodni­
czący „K o ła11 otworzył dyskusję.

Ks. Piwowarczyk podniósł pewno punkty 
styczne między doktryną chrześoijańsko-społecz 
ną a pomysłem Spanna (rola moralności w ży­
ciu gospodarczem, antyliberalizm, współpraca 
klas. zasada własności prywatnej). W skazał zaś 
dalej na niemożliwość powrotu do średniowiecz­
nych form gospodarczego ustroju (ze względu 
na industrjalizm) i  niemożliwość obalenia na 
trwałe demokracji, która stanowi niezniszczalny 
element świadomości społecznej. P. Kowalski 
w  dłuższym wywodzie naukowym, sięgając aż 
do Platona i greckiej fiiozofji, nakreślił genezę 
i rozwój idei państwa stanowego. Następnie na 
podstawie lektury dzieł Spanna poddał ostrej 
krytyce sam jego ustrój stanowy i w związku 
z ideą parlamentu korporacyjnego zastanawiał 
się nad przyczynami osłabienia autorytetu par­
lamentu w Polsce. P. Padechowicz rzucił szereg 
trafnych spostrzeżeń na. temat stosunku kierun­
ku ehrześcijańsiko-społecznego do nacjonalisty­
cznego, którego wyrazom jest system Spanna.. 
Dr. Stawarski podniósł jednostronność Spanna 
odnośnie do wartościowania różnych grup spo­
łecznych („Geistigkeit11). Sen. Adelmann szere­
giem przykładów zilustrował niemożliwość w tło 
czenia dzisiejszego rozwoju gospodarczego w  ra­
my cechowego, średniowiecznego, ustroju. P  
Suchodolski, pani Pałasińska i wreszcie p. Król 
dorzucili oryginalne uwagi o ideologji Spanna,

Obuwie wykwintne
męskie i damskie w  wielkim  wyborze 

z fabryki „B U FALLO *
po cenach przystęnnych poleca

Magazyn Obuwia J a n a  R e b S Z a
obecnie

R. Issmer
Kraków, —  ulica Florjańska L. 17.

Gertrudy 5.
dziś i codziennie ^ino »WANDA“ j  |

Gertrudy 5. | I
Wspaniała atrakcja sezonu! — Potężne arcydzieło filmowe osnute na tle ciągłych walk 

z szajkami „handlarzy żywym towarem11 p, Ł:

W spelunkach Rio de Janei
Wspaniały dramat senzacyjny. — W głównych rolach G5350N Suxy
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Wiadomości i telegramy z ostatniej cli wili
Przedłużenie zasiłku dla bezrobotnych.

Warszawa. (A W ). Ministerstwo pracy w po­
rozumieniu z ministrem skarbu i spraw wewnę­
trznych zarządziło przedłużenie na grudzień pań 
stwowej akcji pomocy doraźnej d!a bezrobot­
nych, którzy wyczerpali zasiłki z funduszu bez­
robocia.

S Ą D Y  A PE LA C Y JN E  NIE  BĘDĄ ZNIESIONE

Warszawa. (PA T .) W  niektórych dzienni­
kach ukazała się wiadomość o zarńerzonem ja­
koby  zniesieniu sądów apelacyjnych, bądź 
ty lko  o zniesieniu apelacji od wyroków wyda­
nych w sprawach karnych w pierwszej instan­
cji przez sądy okręgowe. Wiadomości te są 
mylne. Z żadnej strony n'e ujawniono inicja­
tywny do zniesienia sądów apelacyjnych.

 — o : o---------

K u n c iiis z  n is n r . M a rm a g g i  

SiiDsi wrócić
Praga. (P A T ). Głównym punktem trudności 

w  sfinalizowaniu rokowań Pragi z Watykanem 
ma być .żądanie Stolicy Apostolskiej, aby nun­
cjusz Marmaggi, który zmuszony był swego cza 
sn opuścić Czechosłowację na pewien czas mógł 
wrócić jako reprezentant oficjalny.

Primo de !Tvsra nie wyrzeka się 
dyktatury.

Madryt. (P A T ) Generał Primo de Rivera 
przesłał dziennikom pismo, w  którem zazna­
cza, że jest stanowczo zdecydowany konty­
nuować i doprowadzić do końca swe dzieło 
zaledwie rozpoczęte, a które upadłoby pod 
pierwszem tchnieniem wiatru, gdyby je opusz­
czono i dlatego rząd zaleca wszystkim oby­
watelom, którzy pełnią jakiekolwiek funkcje 
publiczne, aby w  swych decyzjach kierowali 
się zasadami bezwzględnej słuszności i spra­
wiedliwości. Nakoniee Frimo de R ivera oświad­
cza, że me było nic bardziej błędnego, jak 
chcieć rządzić w sposób normalny dopóki nie 
będą ostatecznie określone formy, w których 
powinno się rozwijać życie narodowe.

 ol '(i------

Tituiescu nie złoży wizyty il/iussoliniemu.
Rzym. (P A T ). W obec stanu zdrowia ministra 

spraw zagranicznych Rumunji Tituiescu jest 
rzeczą możliwą, że ten ostatni po wzięciu udzia­
łu w pracach L igi Narodów powróci do Buka­
resztu, odkładając na potem złożenie w izyty 
Mussoiiniemu.

Bukareszt. (P A T ) Minister spraw zagranicz­
nych Tituiescu uda się po wyzdrowieniu do 
Rzymu i Berlina. Rząd życzy sobie możliwie 
najserdeczniejszego ukształtowania stosunków 
z  temi państwami. Tituiescu otrzymał od rządu 
nieograniczone pełnomocnictwa załagodzenia 
wszystkich spornych kwestyj z Niemcami.

  00-------- •

M AC DONALD N IE  USTĘPUJE.

Londyn. (P A T ). Labour Party dementuje 
oficjalnie pogłoski jakoby Mac Donald, były 
premjer a obecnie przywódca opozycji w  Izbie 
Gmin ustąpić miał wkrótce ze stanowiska kie­
rownika partji z powodu złego stanu zdrowia,

. 0f)O —

NOW E FAŁSZE R STW A .

Paryż. (PA T .) 'Jak donosi „Ł e  Journal" 
akcja fafezerska obligacji węgierskich dopro­
wadziła do wykrycia nowych fałszerstw. Tym  
razem chodzi o fałszowanie rewaloryzowanych 
obligacyj niemieckich. | ! l i i - 1
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K A T A S T R O F A  KO LEJO W A.

^ Wiedeń. (P A T ) W czoraj wieczorem o go­
dzinie 11.30 zderzył się pociąg pospieszny Ber­
lin— Drezno— Praga— Wiedeń koto stacji Sieg- 
mundsherberg z pociągiem towarowym, przy- 
czem 26 osób zostało rannych, przeważnie lek­
ko. Jedna z rarmyeh zmarła w  szpitalu. W  po­
ciągu znajdował się również słynny kompozy­
tor niemiecki R. Straus, który wyszedł z kata­
strofy bez szwanku.

 00-----
ŚW . FR AN C ISZE K  Z ASSYŻU W  SZTUCE 

M A LA R SK IE J . W ykład  na powyższy temat w y 
głosi w  sobotę 14 bm. o godz. 6 wieczorem 
w  sali Muzeum przemysłowego przy ul. Smo­
leńsk 9. gwardjan 0 0 . Reformatów ks. Anatol 
■Pytlik. W ykład ilustrowany będzie kilkiulzio-lę 
ci oma obrazami świetlnemi z dzieł najpierw- 
Rzyoh mistrzów malarstwa od średniowiecza po 
czasy dzisiejsze. —  Wstęp 1 zł, dla młodzieży 
50 groszy. ,

§  o -
Warszawa (A W ). Jutro przybywa do W ar­

szawy znany rosyjski działacz polityczny W ło ­
dzimierz Burcem: dla wygłoszenia .kilku odczy­
tów.

Rada Ligi Narodów.
Genewa. (PA T .) Rada L ig i Narodów przy­

jęła do wiadomości na dzisiejszem posiedzeniu 
sprawozdanie przedstawiciela Rumunji Comne- 
ne‘a. Następnie przedłużono mandaty gen. Ba- 
ratiers w  charakterze przewodniczącego komi­
sji inwestygacyjnej v  Niemczech, gen. Schu

mannowi w  charakterze przewodniczącego ko­
misji inwestygacyjnej w Bułgarji, poczem Ra­
da mianowała gen. Calmagno przewodniczą­
cym komisji inwestygacyjnej w Austrji i gen. 
Cliwe przewodniczącym takiejże komisji na 
Węgrzech. r

Rozmowa Litwinowa z  Chamberlainem
Berlin. (P A T .) O spotkaniu Litwinowa 

z Chamberlainem wydano prze® stronę angiel­
ską następujący komunikat: Po zwróceniu się 
Litwinowa do Chamberlaina o rozmowę odby 
io się dziś popołudniu między nimi spotkanie 
w  hotelu Beaurivage. Rozmowa dała sposo­
bność do swobodnej wymiany myśli na temat 
stosunków między Rosją Sowiecką i W ielka 
Brytanją, w czasie rozmowy jednak nie okaza­
ło się rzeczą możliwą do ustalenia jakichkol­

wiek podstaw do porozumienia.
Litw inow, który opuścił Beaurivage o godz. 

3.30 oświadczył oczekującym tam dziennika­
rzom, że nie może powiedzieć im nic ciekawe­
go i że wszystkiego co ich może interesować 
dowiedzą się z komunikatu angielskiego. Dzień 
nikarze wnoszą z tego. że tekst komunikatu 
został ustalony przez Chamberlaina i Litw ino­
wa.

Stan wojenny między Polską a Litwą
MUSI B YĆ  ZN IESIO NY.

Paryż. (P A T ) Sowiecka Agencja oficjalna skini. Dalsze rokowania w  Radzie L ig i Naro-
Tass ogłasza komunikat stwierdzający, że 

Briand, Litw inow i Stresemann uznali podczas 

swych rozmów za rzecz konieczną zniesienie 

stanu wojennego między Polską a Litwą.

Wiedeń. (P A T ) „Neue Fr. Presse“  donosi 

z Genewy, że między państwami zasiadające- 

mi w Radzie L ig i Narodów a Rosją przyszło 

do porozumienia w konflikcie polsko-litew-

dów rozpoczną się natychmiast i to albo jesz­

cze dziś po południu, albo we środę. Podpisa­

nie protokołu przez marszałka Piłsudskiego 

i Woldemaras nastąpić może już w  piątek. Na 
sesji marcowej Rady L ig i Narodów mają Pol­

ska i Litwa złożyć sprawozdanie co do bezpo­

średnio ułożyć się mających ponownie wzajem­

nych stosunków. •-

Rada Ligi we czwartek omawiać będzie
S PR A W Ę  K O N FL IK TU  POLSKO-LITEW SKIEGO.

Paryż. (P A T .) Agencja Havasa donosi z Ge­
newy, że Rada L ig i Narodów przystąpi do 
rozpatrzenia konfliktu polsko-litewskiego we 
czwartek.

Warszawa. (Tel. w ł.) Depesze genewskie 
dzienników paryskich świadczą,, że rozmowy 

prowadzone w  Genewie, utrzymywane są w ści­

słej tajemnicy. Niemniej jednak w  kołach po 

litycznych panuje nastrój optymistyczny. Rada 

Ligi Narodów zdecydowała się odłożyć spór 

węgiersko-rumuński i nosi się z  zamiarem od­

łożenia do przyszłej sesji spraw gdańskich, 

pragnąc obecne narady poświęcić wyłącznie 

sporowi polsko-litewskiemu. Briamd podobno 
oświadczył przed wyjazdem, że uważa za 

punkt honoru dla Francji doprowadzenie do 

porozumienia między Warszawą a Kownem- 

Trudności jak ie napotyka ta sprawa-, zdają 

się pochodzić głównie od Stresemanna, ale 

trudno przypuszczać, by L itw a była dla niego 

pretekstem do żądania korreesyj w  Nadrenji.

W  kołach politycznych sądzą, że istnieje 

możliwość osiągnięcia porozumienia na pod­

stawie formuły przywiezionej przez Chamber­
laina. Specjalna komisja L ig i Narodów udała­

by się do W ilna i Kowna w  celu zbadania 

sprawy szkolnictwa i  mniejszości Narodowych. 

Rada L ig i ponownie stwierdzi ostatecznie, że 

W ileńszczyzna należy do Polski, a jednocze­

śnie zobowiąże się do poczynienia na rzecz 

L itw y  szeregu ustępstw gospodarczych, przez 

co ustanie stan wojny. ! i
Chodzi zatem o to, żeby Briand i Chamber­

lain wpłynęli na Stresemanna, a Stresemann 

na Woldemarasa o przyjęcie powyższej foi- 

muły. I !
Gdy w  Goncwie odbywają się tak ważne na­

rady, prasa paryska bez zastrzeżeń popiera 

stanowisko Polski, popiera żądania Polski, za­

warte w  znanej nocie polskiej. Gauvain 
w „Journal des Debats" radzi Polsce, ażeby 

nie przystępowała do mobilizacji w  odpowiedzi 

na mobilizację L itw y , a to dlatego, że nikt na 

Zachodzie nie zrozumiałby gestu Polski, który 

nie przyniósłby je j żadnego pożytku, natomiast 

doprowadziłby do wspólnego frontu memiecko- 

Iitewskiego. Senator Jouveneł w  » L ’Europe 

Nouvelle“  ocenia postępowanie wszystkich 

państw zachodnio-europejskich w  ciągu całego 

czasu trwania zatargu polsko-litewskiego. Brak 

energii i  dę.ęyzji z ich strony doprowadził do

tego, że Berlin i Moskwa mogą dziś występo­

wać w Genewie w  roli arbitrów i szampjonów 
pokoju. Baimdlle w  „Iib e rto1’ stwierdza, że 

Polska okazała godną podziwu zimną krew 

i podsuwa Brandowi myśl, by skorzystał z po­

bytu w  Genewie Piłsudskiego, Woldemarasa 

Litwinowa i Stresemanna dla podjęcia próby 

zawarcia wschodniego Locarna. A le Bainville 

nie bez iromji dodaje: Dużo jeszcze wody

upłynie w  W iśle, zanim, dojdzi© do zawarcia 

takiego paktu. 'I | '  -i>

Briand sprawozdawcą.
Paryż. (P A T .) W edług doniesień L’e Matin 

z Gonewy, jest rzeczą możliwą, że Briand bę­
dzie wyznaczony na sprawozdawcę w  kwest}'- 
konfliktu polsko-litewskiego.

Woldemaras bruździ.
Berlin. (P A T ) Genewski korespondent „Vor- 

wdrts" donosi z Genewy, że po rozmowie Stre­
semanna z  ministrem Zaleskim osiągnięta zo­
stała całkowita jednomyślność między Niem­
cami, Francją, Anglją  1 Polską co do kwestji 
załatwienia konfliktu polsko-litewskiego. K o ­
misja złożona ze Stresemanna, Brianda i Cham­
berlaina ma wyracować odpowiednią propozy­
cję. Jedyną przeszkodą, jak stwierdza kores­
pondent „Vorw5rts“  jest Woldemaras. Sprawił 
on na wszystkich, którzy z nira pertraktowali, 
Jak najbardziej niekorzystne wrażenie. Odrzu­
ca on bowiem kategorycznie żądanie zniesienia 
sianu wojennego między Polską a Litwą.

Horoskopy.
Warszawa. (Telef. wł.). W  związku z rozpo­

częciem w  Genewie obrad korespondenci pism 

berlińskich stawiają horoskopy co do przebiegu 

rokowań. „Naehtausgabe1 ‘przewiduje upieranie 

ę Woldemarasa przy W ilnie i  sądzi, że będzie 

zmuszony przez Francję, Niemcy i Sowiety do 

złożenia deklaracji, uznającej zniesienie stanu 

wojennego z Polską. „Deutsche Allgemeine Zei- 

tung“  wskazuje na możliwość podjęcia z okazji 

konfliktu polsko-litewskiego różnych kwestyj 

wschodnich. Angłja, która zawsze odmawiała 

swoich gwarancyj na Wschodzie, będzie zaleca­

ła zawarcie paktu gwarancyjnego między zain- 

teresowanemi państwami bez udziału Angtji, na 

co oczywiście Niemcy zgodzić się nie mogą.

Pomysł* Woldemarasa.
Berlin. (P A T .) Prasa Berlińska, podaje oti-

demarasa przedstawicielowi Chicago Tribune.
Woldemaras oświadczył między innemi że 
Litwa i wileńszczyzna powinny otrzymać sta-, 
tut na wzór szwajcarskiego, w którym musia­
łaby być również uznana i zagwarantowana 
neutralność całego terytorjum. W  zamian za 
to Litwa gotowa jest zobowązać się do nie 
zawierania żadnych sojuszów z obcemi pań­
stwami za wyjątkiem jednakowych traktatów 
rozjemczych z Polską, Rosją, Łotwą i Niem­
cami.

Minister Zaleski konferował ze 
Stresemannem i Litwinowem.
Genewa. (PA T .) Szwajcarska agencja tele­

graficzna donosi, że wczoraj w godzinach wie­
czornych miała miejsce rozmowa ministrów 
Stresemanna i Zaleskiego. Omawiali oni spra­
wę polsko-niemieckich rokowań handlowych 
oraz stosunków w Europie wschodniej. Mini­
strowie stwierdzili, że rokowania handlowe 
przybrały pomyślny obrót, byli oni również 
zgodni co do tego. że pomiędzy państwami 
Europy wschodniej utrzymane być winny nor­
malne pokojowe stosunki. Następnie minister 
Zaleski przyjął komisarza ludowego Litwino­
wa, z którym naradzał się w sprawie konfliktu 
polsko-litewskiego.
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Różne wiadomości.
Warszawa. (Tel. wł.) Skarga Polski o zwro< 

słynnego obrazu Botkelliego „Anioł z kijam i", 
znanego również pod nazwą „Plączącej Madon­

ny", który to obraz wypożyczył swego czasu 

hr. Raczyński muzeum Fryderyka w Berlinie* 

została w pierwszej instancji w  Berlinie odrzu­
cona.

Konstantynopol. (P A T ). W  tutejszym kości o, 
le św. Ducha odbyło się nabożeństwo za spo­
kój duszy śp. Wierusza Kowalskiego, posła Rze 
czypospolitej Polskiej w Angorze. Na nabożeń­
stwie byli obecni gubernator miasta, przedstawi 
ciel ministerstwa spraw zagranicznych, dowód­
ca okręgu korpusu i przedstawiciele dyploma­
tyczni państw zagranicznych.

Z  ruchu Ch. D .
ZEBRAN IE  CHRZEŚC. DEM. W  S K A W IN IE .

W  niedzielę ubiegłą odbyło się w Skawinie 
w  sali „Sokola“ , pod przew. b. burmistrza p. 
Pacliońskiego zebranie Chrześcijańskiej Demo­
kracji, na którem referenci z Krakowa przeista 
wili obecną sytuację polityczną i gospodarczą 
kraju. Sen. Adelman zilustrował działalność 
Ghrz. Dem. w ub. Sejmie i  Senacie, red. J. War- 
chałowski scharakteryzował najważniejsze bie­
żące zagadnienia ekonomiczne, zaś sekr. Ja­
worski określił stanowisko polskiego mieszczań' 
stwa wobec zbliżających się wyborów i podkre­
ślił konieczność organizowania się mieszczan w  
łonie Chrzęść. Demokracji.

W  dyskusji, jaka po referatach się rozwinę­
ła, zabrali również głos trzej młodzi sanatorzy,1 
którzy z Krakowa wysłani zostali autem dla 
agitacji na wiecach. Panowie ci dostali jednak 
tęgą odprawę od referentów, poczem zebrania 
uchwaliło rezolucje, stwierdzające z uznaniem,1 
że działalność klubu parlamentarnego Ch. D .! 
w  minionej kadencji odpowiadała całkowici* 
ideołogji stronnictwa i interesom polskiego spo 
łeezeństwa. Rezolucje zwracają również uwagę 
na wzrastającą nędzę wśród sfer robotniczych 
i urzędniczych na skutek wzmagającej się dro­
żyzny, wreszcie wzywają sfery robotnicze i mie 
szezańskie do organizowania się w  ramad» 
stronnictwa Chrzęść. Demokracji, /

ly A ij.

W 4

Programy stacyf radjowych. %\
Czwartek 8 grudnia b. r.

Kraków (545): godz. 10.15 Transmisja na­
bożeństwa z katedry poznańskiej; 12 Tran*-' 
misja sygnału czasu, hejnału z w ieży Marjao- 
kiej i komunikatu 1 ot u iez o-meteorol ogiczn ego; 
12.10 Transmisja koncertu organizowanego d l*  
młodzieży z Filharmonji; 14 Transmisja I-go  
kursu spółdzielczego z W arszawy; 16.40 P o ­
gadanka dla pań: „Kobieta na tle domowego 
ogniska", wygłosi p. Magdalena Samozwaniec; 
17.20 Odczyt p. t. „Państwa potraktatowęi 
Ło tw a", wygłosi p. Błażewicz, major szt. gen.; 
17.45 Transmisja z Warszawy; 19 Transmisja 
komunikatu rolniczego; 19 15 Rozmaitości i ko­
munikaty; 19.35 „Skrzynka pocztowa", ini, 
Broniewski; 20 Transmisja hejnału z w ieży Ma-

szerpy tekst wywiadu udzielonego prze® W ol-Jrjackiej; 20.05 Odczyt p, t-.: „Co należy tąp



. G fitfS  NARO D U" z  dnia 8-go grudnia 1027. Nr. 334.'

Ś w ią te c z n e  p ie c z g w o
zapewni Szanowrei Pani oowszechne uąname, jeśli 
sieczone będzie według z n a n y c h  p r z e p i s ó w  
O r a .  O e t k e r a .  Nowa siążeczka P z barwnenr 
itustiacjami zawiera m. i. wielki wybói w / p r ó b o w a -  
n y c h  p r z e a j s ó w  g w ia z d k o w y c h ,  tóie udać się 
m u s z ą .  W lem bowiem lesi rzecz, aby pieniądze, 
czas i praca Szanownej Pani nie poszły na marne, co 
nipdy się nie stanie przy użyciu D r a .  O e t k e r a  
p r o s z k u  d o  p ie c z e n i a  ,B -ackrn “ .

znakomity aparat „Pudziw Kuchni", zapomocą którego^ 
można piec, smażyć i gotować na małym płomyku garo­
wym, ogromnie ułatwia wszelkie pieczenie. Aparat za­
opatrzony jest m. i. w opatent przyiząd do regulacji cie­
płoty. Dra. Oetkera wyrooy — tylko w oryg. m alo w an iu  
ze znakiem ochronnym „Jasna Główka" -  otrzymać mo-> 
żna we wszystkich składach, tamże również za 40 groszy j 
nową książeczkę z przepisami F. W razie wyczerpania 
proszę za dołączeniem znaczi\Ow zwrócić się wnrost d o .

r - b L  . ■ ,, /■,„ • ■/!? .... ..... E i " U C r

dzid o snrawie parku narodowego w Tatrach", 
wygłosi dr. W ] Goetel, prof. Akad. Górniczej; 
20.39 Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1111): godz. 101,5 Transmisja 
t  katedry Poznańskiej. Uroczystość Niepoka­
lanego Poczęcia Najśw. Marji Panny; 12 Syg­
nał czasu i komunikaty; 12.10 Transmisja kon­
certu z Filharmonji Warszawskiej. W  progra- 
m :e utwory Eduarda Griega; 14 Program 1-go 
kursu spółdzielczego; 14 a) Odczyt p. t. „Spół- 
dzeiczośó mleczarska w Polsce"; .-14.25 b) Od­
czyt p. t. ..Spółdzielczość rolniczo-handlowa"; 
14.50 c) Słuchowisko: Radjofonizacja utworu 
Syrokomli „Św. Franciszek z Asyżu"; 15.15 K o ­
munikaty; 16 Odczyt p. t. „H istorja organi­
zacji pracowników umysiow. na Zachodzie"; 
16.25 Komunikat harcerski; 16.40 Odczyt p. t. 
„Boczna antena,", wygtosi p. Bruno Winawer; 
17.20 „W śród książek"; 17.45 Audycja litera­
cka; 10.35 Lekcja kurui elementarnego języka 
angielskiego; 2C.30 Koncert wieczorny popu 
lam y; 22 Sygnał czasu i komunikaty.

Poznań (344.8): godz. lO .lą .j Nabożeństwo 
z kazaniem; 12.45 Koncert gramofonowy; .14 
Notowania giełdy pieniężnej; 17.20 Odczyt 
p. t. „W rażenia z wycieczki „Echa" poznań­
skiego u? kresy wschodnie"; 17.45 Transmi­
sja audycji z W arszawy; 19.35 Odczyt p. t. 
„Pozytyw na higjena rasy";' 20 Komunikaty 
gospodarcze; 20.20 Komunikat meteorologicz­
ny; 20.30 W ieczór arji i pieśni; 22 Sygnał cza­
su. Komunikat Z. O. K . Z.; 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z ..Palais Royal".

D R . A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I. 4S

„Sw.at w p{cmieniach“.
Powieść z niedalekiej przyszłości.

Z poza k ęp y  d rzew  figow ych , pom a­
rańcz, cy tryn , granatów , k tóre razem, 
w skupieniach rosną na oazach wysunął się 
w łaśnie w ielbłąd. J ego  ogon łą czy ł dwum e­
tro w y  p o s fo n e k  z pyskiem  drugiego 
„okrętu  pustyn i". Potem  w ychy liło  sie trze ­
cie zw ierze, czw arte, dziesiąte, w szystk ie 
powiązane ze sobą .w takisam  sposób, w y ­
ciągn ięte w d ługi łańcuch. Pow ażne s y l­
w etk i A rabów , w  długie selham y odzianych, 
k iw ały się w  m iarę k o łyszącego  chodu ich 
barbatyeli w ierzchow ców . Karaw anę zam y­
kało stado- m ałych -osiołków, pędzonych 
przez kilku pastuchów.

Pan atagHc Ł  patrza ł i patrzał. N ie  p ierw ­
szy raz w idzia ł sunącą, ka i awanę  na tle żó ł­
tych p iasków  pustyni nie jeden  raz używ ał 
wątpliwue przyjem nej dla laika, przejażdżki 
ua grzb iec ie  w ielb łąda. Ic-cz n igd y  jeszcze 
ten codzienny obrazeu  tuniski nie w yw arł 
nań tak potężnego wrażenia, jak  dzisiaj 
właśnie. B yć może, że przyczyną tego uroku 
by ło  prześw iadczen ie, iż ju tro  już trzeba 
będzie opuście te p iękne okolice, b y  pow ró­
cić ' do o jczyzn y , tak smutnej b e zb rz e żn i 
w  porze zim ow ej, do  o jczyzny, nad która 
zaw isły  ciężk ie chmury, jak ie  zarówno od 
W schodu jak  i od Zachodu ciągnęły...

W ięc  westchnął pan M aciej serdecznie 
i żeby z p rzyzw ycza jen ia  na k °goś  żó łć w y ­
lać, zaczął m am rotać,1 u tfśk iw ać  pod adre­
sem córki...

—  Popsuła mi całą przyjemność./. 
W ojna !... 'W ojna!... W c iąż to słyszę od lat... 
A la rm y ty lko , nic w ięcej... S ow ie ty  to kolos 
na-'glinianych n°gaeh . a N iem cy nie ośmiela 
się po raz drugi pogw ałc ić  traktatów . P okó j' 
wersalski l)v ł dla -nich w ystarcza jąca  chyba 
nauczka..: Tak !... O czyw iście!... 'Rozumie 
się! i E goizm !... Z w yk h yęp osp o lity  egoizm  
przem aw ia przez usta m iej nadobnej có­
reczk i Skoro ja, sledze w R oztoce  i  nudzę
-się ol:ropnie, to i ty, papciu w raca j na w ieś. 
a nie w łócz się po św iecie"... oto tok je j 
myśli...

Mruczał jeszcze pjłzez chw ile, potem zde­
cydow anym  ruchem wsunął dłoń do kieszeni 
i w c .loby ł stamtąd list. rządkam i dużego, 
panieńskiego pisma pokryty... Zaczą ł czytać 
od środka...

..Wojna wisi w powietrzu. Jawnej mobi­
lizacji niby niema, ale W itold, a także wszy­
scy jego koledzy w sąsiedztwie, otrzymać 
imienne powołania' na „nadzwyczajne ćwi­
czenia"... Zima aa pasem i nadzwyczajne 
ćwiczenia! M^żna sobie wyobrazić, jakie t.o 
będą manewry...

Po odjaździe Wita. wszystko na moiej 
słowie, bo Zósieńka czuje się bardzo niedo­
brze. Zinizerniała biedaczka i (m iędzy nami 
mówiąc) zbrzydła, że przykro patrzeć.

Ą
Drogi Papciu!... Wracaj czemnrędzej, 

gdyż nie wiem jak to aalej pójdzie. Tu trze­
ba męzkiej ręki w tych ciężkich czasach. 
Najlepiej byłoby, gdybyś wraca* samolotem. 
Obliczyłyśmy z Zosią, że trwałoby to zale­
dwie 3 dni lub cztery"...

—  Sam olotem !... —  warknął, p rzeryw a ­
jąc lekturę... —  N iem a głupich ! Od dziec-ka 
podróżow ałem  koleją  i a r i m yślę  ;ej zdra­
dzać dla jakichś tam  karkołom nych środ­
ków  komunikacji.... N o  tak... Mam w racać, 
bo córa nie lubi rano wstaw ać i Jfćzy gospo­
darstw ie się krzątać. A le  c zy  staremu ojcu 
nie n a leży  się trochę odpoczynku, tro c h ę , 
boskiego klimatu... och. tego  klim atu, k tó ry  j 
jak  balsam na m oje w ą tłe  płuca działa... — ■ 
tu w ciągnął ootężnw  haust p ow ie trza  w  swe 
szerokie, jak  u a t le ty  piersi... —  o  to  się 
n ikt nie spyta. N ic  ty lk o  egoizm ... Dbu!...

R ozm iłow anym  w zrok iem  ob jął W ydm y, 
k tóre już szare sie sta ły , oazę, ginącą póz? 
dalszem  w zgórzem  karawanę, w reszcie za ­
tokę, oraz niebo... A  na skraju w idnokręgu  
w y k w itł pop ie la ty  dym ek , zapew ne z k o ­
mina jak iegoś parow ca w ystrze la jącego  
i p ią ł się prostopadle w  górę... Pan  StasIciE 
zdaw ał sie go  nie dostrzegać wcale...

—  A le  w racać muszę... T o  trudno — • 
rzekł z głęboki°.m  westchnieniem ...

M rok zapadał szybko, ja k  zaw sze 
w  A fr y c e  zapada. K on tu ry  wzniesień  p rzy ­
brzeżnych  z lew a ły  się w raz z  w ydm atr 
w  jedną masę ciem no-brązową...

C S S M A m i  
K O i H B N D O l H B
■ od ŁO ąr. wzwyż —

poleca w  w ielkim  wyborze,

jakoteź Szopki — Krzyże 
ścienne, Różańce, Książe­
czki do nabożeństwa od 
20 g r . wzwyż, Wota, Obra­
zy do oprawy i oprawne 

w  ramy. 1368
— F ir m a  —

A l f r e d  M a c h n i c k i
K raków , M ikołajska 5.

ei i rri 6 l l l l l li®

Pu llow ery
Tanrzelki, Swetery, Bie 
lłznę Jaegerowską. Skar­
pę*'d wełn iine, Rękawi­
czki, Szala jedwabne. Ko- 
iTnbe, Krawaty, Kapelusze, 
Czapki — Getry poleca po 
( enact* przystępnych'
Bon Marche* Kraków — 
św. Tomasza 20. 1257

Os o b a  w  średnim wie­
ku, inteligentna zna­

jąca g o sp o da rsk o  domo­
w e szuka posady gosDo- 
dyni na p leban ii. Łaska- 
v> e zgłoszenia listowne. 
Matusikówna Długa 23.

I 1454

Z ę>ubionq książeczkę 
wciskową wystawiona 

przez P. K. U. w Krakowie 
na nazwisko Stanisław 
Wołoszynowski Kraków, 
Loretańska 6. unieważ­
niam. 1455

Ne. VI. 5<>C/27/'2. •

Obwiewci&nie.
W  myśl § 50 rozp. walor, z 14 V. 1924 Nr 

42 Dz. u.." wyznacza się audjencję na dzień 11 
stycznia 1928 godzina 10 rano w biurze Nr. SIU 
celem wyboru kuratora-, my. i mężów zaufania, 
oraz zastępców wierzycieli ' dla ostatecznego 
u3 tajg nią miary przerachowauin wkładek osz­
czędności Miejskiej Kasy Oszczędności w  Boch­
ni. złożonych przed 31 grudnia 1922. na którą 
to audjencję wzywa sie interesowanych y io- 
rzycieli.

Sąd okręgowy cyw. O. VI.

Kraków*, dnia 26 listopada 1927 r.

V a d ! s “
Sienkiewicza, najnowsze 
wydanie ilustrowani w 
oprawie 3.80 zł. Do naby­
cia w ekspedycji -Tana 
Maćkowa, Roźniatów, Ma­
łopolska. - 1392

fffc&ńcżeocfoif damskie 
*  i dziecinne skarpetki 
męskie oraz wszelkie prty- 
hoiy do szycia poleca: 
Zofia Aksakowa była 
współwł. fir. Szajdakowski 
obecnie ul. Wiśina L. 4.

Pieśni kościelne na 4 równe głosy,
(chór męski i żeń3ki i  capela lub mieszany)

z towapzyszeniem skrzypiec lub tr«ąb
dla chórów szkolnych, parafjalnych i zespołów śpiewaczych 

zebrał i  harmonicznie ułożył

F R A N C I S Z E K  K O N I O R 1
Prol. Państw. Seiniucrjum nauczycielskiego męskiego w  Krakowie.

Część I. Pieśni Adwentowe. — Cena egz, 7C gi. 
Część ii. Ko.ędy. — Cena egzemplarza zł. 1*50.

Na kła Jem Wydawnictwa ,Muzyki i Śpiew*
Kranów, ulica św. Krzyża L. 11.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW
polcra ulica 2iv. Tomasza 35 ' “ó s  uS. $w. ^ rsy ia )

IN S A D O W S K I H enryk . Ks. Dr; „U s tró j prawny K o­
ścioła katolickiego". B ib lio teka U n iw ersytetu  L u ­
belsk iego. W y d z ia ł praw a kanonicznego, N r. 3. 
Lublin  1926. (228 str., w  8-ce w iększej).

Cena egz. zł. G 
Z pomiuęeiem kwTcstyj czysto dogmatycznych, 

\  oraz spraw prawa administracyjnego, Autor przed­
stawia ustrój prawny Kościoła jako społeczności 
prawnej, istniejącej na mocy pozytywnej woli Chry­
stusa, rozpatrując również ustrój ten w podmiotach 
w ładzy koście ln e j*szczegó ln e zwierzchniej. Książka 

‘ezbędna dla prawników i działaczów społecznych 
wszelkiego rodzaju.

K R A N E  A.: „M agna peccatiix". Pow ieść  z czasów  
Chrystusa. P izek ła d  Z. Z., z w in ieta sk ładkow ą 
S tefana Norblina. Nak ład  K s ię ga m i św  W o jc ie ­
cha. Poznań  1927. (Str. 320 w  8-ce zw ycza in e j).

Cena egz,. zł. 5 
Polscy czytelnicy tej- powieści pióra zmarłej nie­

dawno baronowej Krane, •wybitnej katolickiej literatki, 
przekonają się, że nęcący pióra poetów temat Marji 
Magdaleny —  ona bowiem jest tej powieści boha­
terką —  m ożra i należy traktować bez domieszki 
brudu i bez narażenia s;ę na zarzut braku weny arty 
stycznej, czy czegoś tam jeszcze.

„Książka dla profesek". Przez autora „Z ło tych  Z ia m " 
i innych dizieł re lig ijn ych  Tłum aczenie z francu-

W^syika na prowincje odwrotna.

skiego. Za pozw oleiJem  w ydaw ców . K ie lc e  1927. 
Nakładem  Zgrom adzen ia  Służebnic N . Serca Je­
zusowego. (326 str. w  8-ce m niejszej).

Cena egz. z ł . ' 5 

Wzniosłe pojecie o powołaniu zakonnicy poboż­
nemu i wytrawnemu znawcy rzeczy Bożych kazały na­
pisać te nauki dla zakonnic. Polski przekład ukazał 
się po raz pierwszy w  r. 1893 w Krakowie, obecne 
wydanie jest jego przedrukiem,’ którego potrzeba 
świadczy wymownie o dobroci książki i użyteczności 
dla P. T . Kapłanów, oddanych posłudze zakonnic.

L A O O R D A IR E  R. P .: „Jezus Chrystus". M yśli wybrane 
z różnych przem ów ień. T łu m aczy ła  K . Bobrowska 
N ak ład  K r ę g a m i św. W ojciecha- 1927. (Str. 190, 
w  16-cę). Cena egz. zł. 2

Dobrze się przysłużyła, K. Bobrowska, przyswa­
jając naszemu piśmiennictwu ten -wybór najcelniej­
szych myśli w ielkiego odnowiciela Zakonu św. Domi­
nika we Francji i nienrześcignionego w X IX . wieku, 
obrońcy wiary, płomiennego O. Lacordaire’a.

L E K E U X  O. M „ O. F . S. C.: „Płomień ofiarny" (M aggy  
- Lekeu x ). Przek ład  au tonw ow any J. K onarzew ­

skiej. Str. 247 w  8-ce małej.. N ak ład  K s ięgam i 
św. W ojc iecha . Poznań, 1927. Cena egz. z ł 4.80

,,W książce tej opowiadam prosto —  pisze autor 
zakonnik —  dzieje siostrzyczki, która umarła w dwu 
dziestej trzeciej wiośnie ży c ia ,, bez trwogi śm.erci, 
a była świętą, gdyż oddała za mnie życie młodziutkie; 
spłacam więc dług, pisząc te karliki". Czyta się to 
jak powieść, choć to nie pow*eść, lecz przecudna rze­
czywistość życia, pełnego bohaterskiej pracy w iłużbie 
Chrystusa. Książkę tę powinnj wstawię do swyoli 
bibljotek wszystkie stowarzyszenia żeńskie katolickie 
i niekatolickie.

M A U E R  R.: „Niech żyje Chrystus wśród nas. Król 
nasz i Pan". P rzek ład  au toryzow an y Seweryn?. 
Saryusz-Zaleskiego. N ak ład  K s ięga rń 1 św. W o j­
ciecha. Poznań. 1927. (174 str. w m ałej 8-ce).

Cena egz. brosz zł. 4.20

W ielk i mocarz słowa, Ks. Mader. nroboszcz ,przv 
kościele św. Ducha w Bazylei szwajcarskiej, jedra 
z najbardziej charakterystycznych postaci wsij>ółeze- 
snego katolicyzmu szwajcarskiego, nie umie mówić 
półgębkiem i półgłosom, lecz woła głośno o przepro­
wadzenie zasad katolickich na całej linji bez kompro­
misów i bez koncesyj. W szystkie te przym ioty jego 
pióra odnajdzie Czytelnik w; niezwykłej tej zaiste 
książce.

JUysyłKa na pronlncję odwrotna.

i

.Wydawca: za „Głos Narodu" Saa z ogr. odpopr. K. Holeksa, 'A  Rpdaktdt naczelny i odpow. J, Matyasik, aa Druaainia nGiwsu Naruduh


